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Nasza laureatka, lek. med. Krystyna Lelkowa. 

SZA 
OKL.DKA 

Ozy pamiętacie, drogie Czytelniczki, na­
szą pierwszą okładkę? Uśmiechała się ~ 
niej młoda dziewczyna z warkoczami. z 
pękiem bazi. Była nią pani Zofia Osica, 
która do dziś pracuje w .,Przyjaciółce". 
Obecnie jest matką już osiemnastoletniego 

syna. 
Na naszej okładce pani Zofia ogląda 

pierwszy numer .,Przyjaciółki" ze swoim 
zdjęciem sprzed 25 lat. 

Laureatką • .Kwiatka 04 
dr Krystyna Lelkowa. 

•
... cach w szpitalu połoin· 

ków. ~ września 19'1l r. 
która ważyła zaledWie _ 

',..~~~F'c~-: "" 
. . -. -

Tak wygląda1a Karinka po urodzeniu. Dziecko nie umiało oddy­
cha~. ciałko było pokryte gęstym meszkiem. Nad inkubatorem 
dzień i noc czuwała dr Krystyna Lelkowa 

ciałka wynosiła tyDro 2'l • 
przyjść na świat w ~ 
stYczniu 1972 r. Dr ~ 
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~ 
Z okazji srebrnego jubiteUJ 

miłych listów i upominków'" ot 
kie sprawiły nam ogromną 

Pokazujemy dziś dwa, 
że nie moiecie ich zobacz:r't 
Własnoręcznie wykonaną 

Lach ze Strzelc Opolskich; 
zespołu. Natomiast pięknie 
liśmy od pani Rozalii TeneD 



KRAJOW A RADA KOBIET POLSKICH 
PRZY 

energią będZIe pomnażać i wzbogacać swój dor<>­
bek. 

'OGOLNOPOLSKIM KOMITECIE FRONTU 
JEDNOSCI NARODU 

Redakcja 
Tygodnika "Prz.yjaciótka" 
Warszawa 

Z okazji Waszego Jubileuszu przyjmijcie od. PI'e­
zydium Krajowej Rady Kobiet Polskich gratulacje 
i serdecL.ne podziękowanie za dotychczasową pra­
cę i działalność 

Ćwierć wieku działalności - to niemały okres 
czasu poświęconego dla innych, bo tak rozumiemy 
pracę Zespołu Redakcyjnego "Przyjaciółka", która 
stała się przyjaciółką nie tylko z nazwy. SWiadczy 
o tym fakt, że pismo czyta starsze, młodsze i naj­
młodsze pokolenie miast i wsi l to zarówno kobiet 
jak. i mężczyzn. 

PrZYJmijcie wyrazy szacunku wraz. z życzeniami 
sukcesów w dal zych poczynaniach pisma oraz oso­
bistych satysfakcji w jego redagowaniu 
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* Każdy czytelnik znajduje w nim coś dla siebIe 
- zaczynając od poważnych problemów życia po­
lityCUlego, gQSpodarczego i społecznego, a kończąc 
na sprawach drobnych i bardzo osobistych. 

R€'dakcja .. Przyjaciółki w m. 

Tygodnik Wasz stal się inspiratorem i organiza­
torem wielu akcji społecznych, podejmowanych 
zawsze z myślą o pomocy rodzinie, kobiecie pra­
cującej, dziecku. 

"Przyjaciółka", która zasłużenie zdobyła popu­
larność i poczytność, powinna obecnie frontalnym 
atalkiem pr,qstąpić do najbardL.iej zaniedbanych 
dziedzin, jakimi są 
- kultura życia rodzinnego 

Zachęcacie kobiety do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i wiedzy ogólnej, uczycie wrażliwoś­
ci społecznej, umiejętności dostrzegania potrzeb 
kailclego człowieka. Kształtujecie osobowość współ­
czesnej kobiety, mobilizując ją do aktywnej pracy 
społecznej i wyrabiając poczucie współodpowie­
dzialności za losy kraju i najbliższych. 

- kultura mieszkania. 
Dzięki kobietom możliwe jest i konieczne krze­

Wienie - od dziecka - szacunku i czynnej życzli­
wości do otaczaj ącego świ a ta, do -ludzi, do przyro­
dy, do zwie17..ąt. 

Uczycie patriotyzmu, wyrażającego się aktywnym 
udziałem kobiet w realizacji programu przyspieszo­
nego rozwoju społeczno-ekonomicznego socjali­
stycznej Ojczyzny. 

Życzę, aby "Przyjaciółka" dotarła do kobiet w 
miastach, miasteczkach i gminach z taką przyjaź­
nią i argumentacją, 
- aby hasło OCHRONA SRODOWrSKA było re­

aLi.zowane w codziennym żyo:u, 
- aby - w kształtowaniu kultury środowiska 

Dyskretnie doradzacie rodzinom, jak skutee"'LJlie 
pełnić funkcje wychowawcze. 
Jesteśmy głęboko przekonane, że "Przyjaciółka" 

bogatsza o 25-letnie doświadczenia - a jednak 
zawsze młoda i pełna zapału - z dotychczasową 

m:esz;kalneogo - kobiety zm.ahzły radość, twór­
czość i nową jakość życia 

Drogie nasze 
Zwracam się dziś do Was w 

szczegóLnie uroczystej chwiLi 
śWiętowania 25-Lecia n(lszego 
pisma, Jest to wielki dzień i 
dLa Was i dLa nas, Tyle /.at 
jesteście razem z nami, regu­
Larnie nas czytacie, ptszecie do 
nas, wiernie nam towarzyszy­
cie i otaczacie sympatią! W 
ciągu tego ćwierćwiecza "Przy­
jaciółka" stała się prawdziu'q 
sztafetą pokoLeń. Tak, drogte 
Czytelniczki, trzecie pokolente 
zwiększa szeregi entuzjastek 
naszego pisma. l dlatego, jak 
zauważyłyście, zmienia się ono 
systematycznie, chcemy bo­
wiem, żeby nas wszyscy chęt­
nie czytali - Wy ze starsze; 
generacji i Wasze dorodne, 
wyksztaŁcone już w Polsce 
Ludowej, córki i wnuczki. 
Również w przyszłości zaw­

sze będziemy utrzymywać z 
Wami najserdeczniejszq bU­
skOŚć, której wyrazem jest 
obecnte ponad 120 tysięcy Wa­
szych listów do "Przyjaciółki" 
rocznie - uraz pomagać Wam 
w miarę naszych możliwości 
w trudnych zyciowych sytua­
dach, towarz1/gzyć w rado­
~riach i smutkach. 

P M 12 

Czytelniczki.' 
Mimo wieLkich pozytywnyc" 

zmian, zwłaszcza w ostatnu'l\. 
kilku Latach, które wprowa­
dziło nowe, 'pogrudniowe kte­
rownictwo, wieLe mamy je­
szcze do zrobienia w naszej 
kochane; Ojczyżnie, Musimy 
przede wszystkim Lepiej pra­
cować, wykazywać wtęcej zdy­
scypUnowania, osiągać Więk­
szą wydajność w produkcji, w 
mieście i na wsi, bo pieczo.ne 
gołqbki same nie spadną z 
nieba. WieLką naszą tro,~ką bę­
dą w przyszłości stosunkt mtę­
dzy Ludźmi. Musimy życzLiwieJ 
i sympatyczniej współżyć ze 
sobą, na co dzień. Jako naród 
i społeczeństwo jesteśmy prze­
cież jednq wielką rodztnq -
pragniemy, żeby W tej rodzi­
nie była zgOda, dostatek, po­
rządek i uśmiech. I mamy na­
dzieję, że wspólnymi silami 
uda nam szę te zmiany osiqg­
nąć. Są to sp,:,awy ważne 
zwłaszcza dla wychowania 
przyszłych pokoLeń. Mlod:zez 
bierze przykład ze .sta1'szych. 
Jeśli 01ciec l matka ile ze so­
bą żyją, jeśli się rozwodzą. 

me może to nie odbić S1ę fUl 

dzieciach. ' 

Wte~e, wiete~p.,.ato 
jest przed namt, wie­
Le jeszcze do zrolne­
nia. Chcemy buć ra­
zem z Wami, z Waszymi rodzi­
nami, z Wamz, drogie nasze 
CzyteLniczki, które tak dzieL­
nie łączycie swoje obowiązkt 
rodzinne z zawodowymi, i ma­
cie jeszcze czas na to, żeby 
książkę przeczytać, uśmiechnąć 
się do Ludzi. Wierzymy, że 
również w przyszłości otaczać 
nas będziecie serdecznością, 
sympatią i zaufaniem, a my z 
kolei zrobimy wszystko, abll 
nasze pismo było Wam jeszc:::e 
bliższe, by Wam jeszcze sku­
teczniej pomagało w żYCtU, 
które - jesteśmy przekonani 
- będzie się 11 kładać coraz 
piękniej i szc~eś l!wie1. 

Tego zyczy Wam w dniu 
naszego 25-1ec ' a Wasza zawsze 
Wam oddana 

"PRZY" AC'IOŁKA" 

ZRZESZENIE ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 
w POLSCE 

CENTRALNA RADA ZWIĄZKOW ZA WOIJUWYCH 

Redakcja Tygodnika 
"Przyjaciółka" 

Warszawa 

Z oka:Gji srebrnego jubileusz.u "Pr:GyjaclOłkJ" 
przyjmijcie serdeczne życzenia i gratulacje od kIe­
rownictwa Centralnej Rady Związków Zawod()­
wych. 

Wasz tygodnik, adresowany główme do kobIet 
dobrze służy sprawie kształtowania zaangażowa­
nych społecznie postaw, sprawie Irraju i budow­
nictwa socj.aJ.isty czm ego. 

Polityka społeczna wytyczona na VI ZjeźdZIe 
PZPR stawia w centrum uwagi potrzeby rodZiny 
i społeczno-zawodową poz.ycję kobiety. Inicjatywy 
Waszego Pi ma stwarzają właściwy klimat dla 
urzeczywistnienia tej polityki. Interesujące i wn.i­
kliwe artykuły na Waszych lamach są także cenną 
pomocą w realizacji zamierzeń ruchu zawodowego, 
w zakresie rozwiązywania problemów kobiet pra­
cujących i ich aktywnego uczestnictwa w życIu 
gospodarczym i społeczn<>-politycznym. Szczególnie 
cenimy sobie Wasz udział w szerokim podejmowa­
niu tematyki związanej z umacnianiem i rO:Gwo­
jem rodziny i jej roli w wychowaniu dzieci i ml<>­
dzieży 

W bilansie osiągnięć Polski Ludowej Wa .... z n:e­
zwykle poczytny tygodnik ma określony, wymierny 
dorobek 

W imieniu Cen.tralnej Rady Związków Zawoo.)­
wvch życzę Zes.połowi Redaikcyjnemu d<lIS-,fvd, 
twórczych inicjatyw, uznania Czytelników oraz peł­
neJ satysfakcji z głębokiego zaangażowania ~ię w 
służbę ludziom pracy. 

* 
ROBOTNICZA SPOLDZlELNIA WYDAWNl~ZA 

"PRASA-KSIĄZKA-RUCH" 
PREZES 

Do 
Zespołu Redakcyjnego 
Tygodnika "PRZYJ ACIOLKA" 

w miejscu 

{ 

Z okazji XXV-lecia "Przyjaciółki" sldadam Ze-­
spolowi Redakcyjnemu I wszystkim Jego Ws.pół­
pracownikom - w imieniu Zarządu RSW "Prasa­
-Książka-Ruch" i własnym - j'illk najserdecznieJS'~ 
gratulacje. 

Z uznaniem oceniamy bilans dwudziestopięci()­
letniej działalności Waszego Pisma, cieszącego SIę 
od momentu powstania niezwyklą popularności" 
w naszym kraju. 

Z.vczliwoŚć i zaufanie milionów Czytelmczek, ty­
siące li tów napływających do RedakCji z najod­
leglejszych zakątków kraju mówią najlepiej o za­
sięgu i sile oddziaływania Pisma. "Przyjaciółka" 
wpływa na kształtowanie świadomości politvcz.­
nej oraz postaw spolecznych ogromnej rzesz.y · ko­
biet pol~k:ch, mobilizuje je do realizacji gos,podar­
czvch i społecznych zadań. 
Zycząc Redakcji raz jeszcze nowych osiągnię~ 

Zespołowi dalszych sukcesów zawodowych i po­
mvślności w życiu osobistym, kładam w dnIU ju­
bileuszu wszystkim Twórcom Pisma serdeczne po­
dziękowanie za doly.:hczasową pracę 

l,~~, 
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ZONA SAMOTNEGO 
~ALs~" ~~~EGLARZA li :f::ni~am mr3: 

... można doje-
chać - tak-
sówkarz usilnie 

. wzbranIał się 
przed kurSem 
na ulicę Kor­

saka. W miejscu, w któ­
rym urywały się kocie Łby 
musiałem wysiąść. Brnę­
lam przez gęste, rozboks0-
wane kolami błoto . 

ozmawiamy z mgr 
Ewą Baranowską 
- żoną kapitana 
Krzysztofa Bara­
nowskiego. samoL 
nie żeglującego 
naokoło świata na 

jachcie "Polonez" 

.. Przyjaciółka" - Jest Pani 
łoną i matką._ 

Ewa Baranowska: - Już od 
11 lat, ale nie czuję się głową 
domu. Teraz tylko zastępuję 
Krzysztofa - który już od ro­
ku płynie samotnie na jach­
cie przez morza i oceany. Jed­
nak natychmiast po powrocie 
męża z przyjemnością odstą­
pię mu prowadzenie domu. 
On sobie świetnie daje z tym 
radę i nawet z przyjemnoś­
cią chodzi na wywiadówki do 
szkoły syna. 

.. p": Człowiek, który 
przez tak długi okres czasu 
płynie samotnie przez naj­
trudniejsze szlaki trzech oce­
anów - Atlantyckiego, Spo­
kojnego l Indyjskiego może 
przecieź zmienić się, nabyć 
nowych cech eharakterologicz­
nych. Czy Pani się tego nie 
obawia? 

RB.: - Nie. Jako małżeń­
stwo jesteśmy wobec siebie 
bardzo tolerancyjni, a oprócz 
wspólnego domu, mamy zu­
pełnie inne zainteresowania. 
Krzysztof zajmuje się żeglar_ 
stwem morskim. ja wychowu­
ję dzieci, pracuję naukowo, 
chcę w najbliższym czasie 
zrobić pracę doktorską. W 
wolnych chwilach uprawiam 
nasz ogródek przy domu. 

,,P": - Czy ten samotny 
rejs męia dookoła świata, jed­
ną z najtrudniejszych tras, 
którą nie płynął jeszcze ża­
den polski żeglarz, pasjonuje 
Panią? 

E.B. - Ogromnie! Mocno 
się denerwowałam, kiedy 
Krzysztof zbliżał się do bar­
dzo niebezpiecznego Przylądka 
Horn. Każdy meldunek męża, 
przesyłany przez "Gdynię-Ra­
dio" - i odbierany tutaj przez 
dziennikarzy, był dla mnie i 
dla dzieci wielkim przeży­
ciem. Kiedyś, jak mąż telefo­
nował do domu z portu Ho­
bart na Tasmanii powiedzia­
łam mu. że Małgosia bardzo 
za nim tęskni i żałUje. że nie 
może do niego zatelefono­
wać przez "Gdynię - Radio". 
Krzysztof prosił, aby powie­
dzieć córeczce, że on codzien­
nie wieczorem mówi do niej, 
niech .tylko slucha,.go w swo-

im pokoju... I pewnego wie­
czora Małgosia staje przede 
mną, oczy zapłakane. usta zło­
żone w podkówkę: - Mamuś­
ka, ja wiem, że tatuś do mnie 
mówi, ale tak mi dzisiaj 
smutno czy była już ta "Gdy­
nia-Radio"? Bardzo wszyscy 
za Krzysztofem tęsknimy. 

"P": - Czy Pani nie będzie 
przeszkadzała sława męża z 
jaką powrÓCi do kraju? 

E.B.: - Tego nie wiem, ale 
przeClez będzie to przede 
wszystkim sprawa Krzyszto­
fa. Ja będę dumna jako jego 
żona. Natomiast podziw opinii 
społecznej zostawiam jemu. 
Jeśli zapragnęłabym sławy 
spróbuję sama na nią zapra­
cować. Sądzę jednak, że zaw­
sze będę dla Krzysztofa pier­
wszoplanową osobą ... 

uP": - Ale chyba po oce­
anie f jachcie? 

E.B.: - Nie przeraził mnie 
pan tym horoskopem. Ja to 
już przed paru laty wkalku­
lowałam w nasze małżeństwo! 

"P" - Jak wyobraża sobie 
pani moment spotkania, po 
tak długiej nieobecności? 

RB.: - Mam nawet dwie 
wersje spotkania. Marzę, aby 
wyjechać na spotkanie i już 
gdzieś w Europie wsiąść na 
jacht, razem wracać do Szcze­
cina i spokojnie w drodze po­
rozmawiać o sobie. A jeśli to 
nie uda się, to po prostu po­
witam go, tak jak wszyscy, 
w porcie szczecińskim. Potem 
znowu nie będę męża ogląda­
ła w domu~ bo b~dzie jeździł 

rzez 25 lat 
uzbieralo się 
wiele auten­
tycznych a­
negdot zwiq 
zanych z na­
szymi Czy­
telniczkami i 

ki! Po pięć złotYCh jedna. 
Uradowana z okaz3i kupuję 
i pytam sprzedawczynię 
skąd bierze te ,)'rzyjaciół­
ki". 

- Jak to skąd? Spod la­
dy, moja pani, spo,d lady, 
jak każdy dobry towar! 

"PrZYJaciółką". A oto kil­
ka z nich: 

Tuż przed wyjazdem na 
urlop nie wztęłam z re­
dakcji gwiazdkowego nu­
meru "przyjaciółki". O 
tym, żeby dostać w kiosku 
nie było mowy. Przechodzę 
koło Hali Mirowskiej i na­
gle słyszę: - Komu "przy­
jaciółka" komu, bo idę do 
domu! Jeszcze tylkO trzy 
sztuki dZo f'O~rilwld • fUlU-

* 
W czasie pOSiedzenia spo­

łecznej komisji pojednaw­
czej na wsi dochodzi mię­
dzy rozeźlonymi sąsiadkami 
do awantury. Przewodni­
czący komisji chcąc poskro­
mić nieokiełznane tempera­
menty "stron" oznajmia, że 
ft4 sali jest przedstawiciel­
U "l'rzlljaciółki", którCl 

na spotkania, przyjęcia, od­
czyty. Oczywiście nie liczę na 
to. że będziemy mieć czas na 
odpoczynek i dla siebie. Ale i 
tak nic się między nami nie 
zmieni. Wiem, że Krzysztof 
nie poprzestanie na tym rej­
s ie i że ta moja nietypowa 
sytuacja będzie si ę jeszcze nie 
raz powtarzać! 

Rozmawiał Wojciech Jal 

Dwie kobiety na błotnis­
tym odludziu do niedawna 
przeklinały swoją egzy­
stencję. Dopiero styczeń te­
go roku sprawił, że pogod­
niej patrzą na świat. Ale 
cofnijmy czas. 

Dobre maniery nie po­
zwalają zaglądać w me­
trykę kobiety. Niemniej 
wiek pani Józef y G. (mat­
ki) ' i Natalii F. (córki) 
nie może pozostać dla Czy­
telnika tajemnicą. Latem 
tego roku młodsza z nich 
skończy 62 lata - starsza 
dobiega 97. Natalia F., 
która dawniej bez trudu 
podnosiła worki pełne 
ziemniaków dziś nie może 
unieść nawet niewielkiego 
wiadra. Nieporadność, któ­
ra przyszła ' z wiekIem, dla 
kobiety przywykłej do 
czynnego życia stała się 

ciosem. Przedtem nigdy 
nie rozczulała się nad sobą, 
ale kiedy umarł mąż, gdy 
pozostała jej tylko skrom­
na renta (710 z.ł), gdy z. 
tych bardZiej niż skąpych 
dochodów trzeba było u­
trzymać siebie i matkę 
staruszkę - hart stopniał. 
Zaczęła kołatać o pomoc. 
- Nie dla siebie - zastrze­
ga się natychmiast - dla 
matki: dla n iemal niewi-

dzącej i niesłyszącej, po­
walonej bezsiłą na łóżko 
starusz.ki. 

P
rośba Natalii F. trafiła 
do Miejskiej Rady Na­
rodowej. Pomocy nie 

odmówiono, ale wiadomo 
jak to .jest: potrzebUjących 
wielu, a fundusz przezna­
czony na pomoc społeczną 
jest skąpy. 

Kobiety nie potraWy 
zrozumieć racji Urzędu -
wiedziały swoje, że te 0-

fiarowane raz na rok 500 
zł na zakup opału nie star­
cza, że 'Za 100-200 z.Jotych 
przysyłanych co miesiąc 
"na wyżywienie" niewiele 
można kupić... Narastał 
więc żal. 

Czytając "Przyjaciółkę" 
dowiadywały s~ę o załat­
wianych interwencjach. 
Uchwyciły się tej szansy, 
córka napisała list do re­
dakcji. Prosiły o pomoc w 
uzyskaniu od MRN wyż­
szych świadczeń. Redakcja 
poparła prośbę Czy teIn i-

ti+·$+++~-ł-+++ł++++++++++++ .. i4++ł.+++++++.ł+++ 

1+ W~;a:~" w T~:~~~~ WIOSENNE 'PORADY I ltosmetyczka istnie-

X ~~~~ od ,~~Oarl~;e~giels~~~ KOSM ETYCZKI Z' AN' GLII 
.;: Gillian Nicholson, w ciągu . 

.t. kilku dni marca przepro-

!
' wadzała pokazy modnego 

.. ' makijażu, i udzielała po­
rad, jak malować się mod-

.:ł. nie. .. t O tym, jak bardzo łak-
t niemy stale tego typu po-

ł 
rad, najlepiej świadczyły 

• napierające na dość wąt­
tej zresztą budowy Angiel­

.. . kę - Uumy zainteresowa­+'t: nych pań. "Przyjaciółka" 
postarała się więc o chwi-

• lę rozmowy z p. Nichol­.f.+ son.. 

1:+ 
.. Przyjaciółka": - O jakie 

t porady zwracały się do 
Pani najczęściej uczestni-
czące w pokazach Polki? 

I Gillian Nicholson: - Oczy­+ wiście o dobór odpowied-

wszystko dokumentnie o­
pisze. Zapanowała głębOka 
cisza, a potem po przemó­
wieniu przewodniczącego, 
to którym nakłaniał je do 
zgOdy, jedna ze "stron" od­
zywa się: Żeby nie 
.. Przyjaciółka", to bym te; 
zołzie do śmierci ręki ",ie 
podała! Ale dla kochanej 
redakcji się przemogę! 

* 
List Jadwigi R. blll tak 

zawikłany, że trudno było 
dociec na czym polegała 
krzywda, której doznała. 
Zawiadomiłam fą więc że 
zjawię się osobiście • t'W­
aZlllam do Radomia. 

niego kosmetyku do typu 
swej urody. Zauważyłam 
jednak, że klientki nie py­
tały prawie w ogóle o to, 
jak pielęgnować cerę, ale 
jak ją upiększać. A tym­
czasem w wielu wypad­
kach ' cera wymagała naj­
pierw doprowadzenia jej 
do znośnego stanu, a do­
piero później upiększenia 
czyli makijażu. 

"P" : - A jaki jest naj­
modniejszy makijaż tej 
wiosny? 

G. N. - Modne są kolory 
pastelowe, stonowane 
bardzo delikatne błękity, 
jasne zielenie. Kolor odpo­
wiadać musi oczywiście 
karnaCji. Oczy powinny 

Siedemdziesięcwletnią 
panią Jadwigę zastałam w 
łóżku. W pokoju: tempera­
tura lodówki, piec wystyg­
ły. Napaliłam więc w pie­
cu, nastawiłam herbatę, 
przyniosłam ze sklepu pie­
czywo i ser. Pomogłam jej 
umyć się, nakarmilam. A 
kiedy już sied2iała, zaróżo­
wiona, syta, zadowolona, 
zapytałam co ma mt do po­
wiedzenia. Okazało się, że._ 
nic. Po prostu czuła się sa­
motna i chciała tebll ;q 
kto. odwiedzil_ 

być lekko podkreślone 
ciemną kreską na powie­
ce. Przedłużanie jej na 
skroni.e jest zdecydowanie 
niemodne. Na policzki 
można położyć trochę ró­
żu. Najmodniejsza pomad­
ka dla młodych dziewcząt, 
ma odcień różowy, a dla 
pań nieco starszych - po­
marańczowy. Trzeba tak 
stosować makijaż, by męż.,­
czyzna stojący obok po­
myślał: "jaka to piękna 
dziewczyna", a nie - "jak 
mocno umalowana" ... 

HP": - Kilka lat temu 
wszystkie Angielki, nosiły 
peruki ł sztuczne rzęsy. 
Czy nadal jest to modne? 
G. N. - Nie, peruki i tre­
sy są już absolutnie nie-

* Przllszła Czytelniczka do 
redakcji po poradę. Wy­
szedł do niej prawnik, mło­
dy, przystojny mężczyzna. 
A ona na to zdenerwowa­
na: - Ja chciałabym po­
rozmawiać z przyjaciółką, 
a nie z mężczyzną. 

* WlIjątek z listu Czytel­
niczki, ;ako dowód nieogra­
niczonego do nas za­
ufania; ,.Jeżdżq po świecie, 



ezkt. Do MRN w El!ku po­
wędrował wysłany z War­
szawy lisL. 

Czasami ularza się, 7.e 
i-nstytucja, której przypom­
niano o jakimś problemie 
czuje się dotknięta zwró­
ceniem uwagi - ba, poczy­
tuje ją za kamień obrazy 
i nie tylko nie spełnia 
prośby, ale aby dać na­
uczkę "śmiafkowi", który 

odważył się szukać odsie­
czy gdzie indziej , mści się. 
W Ełku list "Przyjaciółki" 
potraktowano jednak ina­
czej. Opiekun społeczny 
ponownie odwiedził kobie­
ty. Komisja decydująca o 
tym, komu przyznać zapo­
mogi uważnie wysłuchała 
jego sprawozdania. Rok 
budżetowy 1972 by} już 
zamknięty, pieniądze po­
d zielone. Poza paczkami, 
nic więcej nie można było 
zrob ić. Ale o liście 1. na-

modne. S'l.Lucz.ne rzęsy no­
si się tylko na okazje wie­
czorowe. 

"P": - Czym powinien się 
różnić makijaż dzienny od 
wieczorowego? 

G. N.: - Zasada malowa­
nia pozostaje ta sama. Na 
wieczór wszystkich kosme­
tyków nakłada się po pro-
stu więcej , gdyż światło 
sztuczne zabiera trochę 
koloru . Szczególnie dotyczy 
to pomadki do ust - na 
wieczór lepiej używać ko­
IOI'ów ciemniejszych. 

"p": - Czy nadal modne 
są usta .. moItre". bardzo 
blyszczące? 

G. N.: - W Londynie u­
żywa się specjalnej szmin­
ki t'7.W. lip gloss. lttórą na­
kłada się na pomadkę. Ten 
sam efekt można jednal< 
uzyskać nakładając na 

konIereTłcje odbywają. pie­
Tłiqd ze wydają, a wojny 
jak były tak i są. Jed: Ty 
.. Pr ::yjacióŁko" do tego 
ONZ . . uderz ręką w stół. Bo 
jak Ty się ode:tl'ies::: , to 
Tła świecie na pewno zapa­
Tłuje sp01,ój". 

Z Listu do "PrzlljacióŁki": 
"Z okazji waszego Jubilel1-
s:::u :::glas ::am propozycJę, 
auyśm y tvs:ystkie czy tel­
Tłicz/d, j(tk nas jest parę 

drukiem ,;l'rzyjaef6łka­
nie zapmnn i ano. Toteż sty­
czeń 1973 r. prz.yniósł o­
bietnicę, że od czerwca te­
go roku Józefa G. będzie 
otrzymywać zasiłek w wy­
sokości 960 zł. (Mamy o­
czywiście nadzieję, że po 
upływie tego terminu ko­
biety nie będą musiały 
przymierać głodem). Sta­
ruszka dostała też komplet 
bielizny pościelowej i 800 

zł na zakup OSObistych 
drobiazgów. 

J ózefa G. jesL nie tylko 
matką Natalii , któr~ ją 
utrzymuje i opiekuje się 

staruszką - ma również 
troje innych dzieci. Dwaj 
synowie Stefan i Ryszard 
dobiegli Siódmego krzyży­
ka. Obaj są na emeryturze, 
ale obaj mają uczących się 
jeszcze synów i córki i 
sami borykają się z bra­
kiem pieniędzy. Najmfod -

s:z.minkę kre m witaminO­
wy. 

"P": - A jakie paznokcie 
.. nosi się" do pastelowego 
makijażu, czy nadaj mod­
ne są kolory śliwkowe i 
czerwone? 

G. N.: - Bardzo ciemnych 
lakierów już się nie uży­
wa, nowoczesne podejście 
do malowania paznokci 
różni się trochę od trady­
cyjnego . . Dawniej uważało 
się, że lakier powinien być 
w kolorze pomadki Obec­
n ie może być w zupełnie 
innym kOlol"l.e. byle tylko 
harmonizo\\'a l ze szminką. 

.. p": - Jaki .. cudowny" 
makijaż r,alecilaby Pani 
naS7.ym Czytelniczkom? 

G. N.: - Dla lypu urody, 
jaki na ogól repre7..entują 
Polki, dobre są kolory pa­
stelowe z gamy niebies­
kich. s7.cze~ólnie morsk ich. 
Prl.ed t..em jednak nama-

mUion ó w złożył y się na 
Was , Hec/aktorki po złotów­
ce I3~d'Ziecle mialy, chu­
d2iny troe1z.ę gros:::a, pod :ie­
Licie międz~J siebie i odet­
chniecie. Za tę cię=ką pra­
cę 1l(lleży się Wam!" 

D :ięlct!Jemy! Po nzedaw­
nej poc/wyice już my nie 
takie .. ch nd:iny". 

* 
Mą :! wrzucał jedne; z 

nas7;ych C7;ytelnic:~ek, że 
obraca się w nieodpowied-

sza cót1ca jesze218 pracuje. 
Ale i ona za rok pr7.ejdzie 
na emeryturę, a że wycho­
wuje wnuka, więc i li niej 
z gotówką jest krucho. Cóż 
więc z tego, że artykuł 129 
kodeksu rodzinnego zobo­
wiązuje dzieci do śwaid­
czeń alimentacyjnych na 
rzecz. matki? 

Paragrafy nie mogą 
przysłaniać człowieka i je­
go najistotniejszych po­
trzeb. W MRN w Elku zro­
zumiano to. Ponieważ Jó-
7.efa G. faktycznie nie ma 
środków do życia nie za­
słaniano się literą przepi­
sów, lecz dopasowano je do 
zycia. 

Nasza interwencja doty­
czyła tylko sprawy Józefy 
G. - w Ełku spojrzano na 
nią przez pryzmat racji 
szerszy<:h - całego środo­
wiska. Pomocy finansowej 
i rzeczowej udzielono 
więc nie tylko 97-letniej 
kobiecie, ale Wszystkim 
starym, bezsilnym miesz­
kańcom miasta. 

Dwie samotne kobiety, 
które dzięki temu zrozu­
miały, że nie są pozosta­
wione sobie samym prze­
słały do naszej redakcji 
list : 

"Dziękujemy z ca~ego 
serca za sprawioną radość, 
za pomoc, która okaz ala 
się w,k skuteczna. Życzymy 
by wszyscy ludzie, którzy 
do Was napiszą byli tak 
wdzięczni jak my". 

Pozdrowienia i życzenia 
przesyłamy też pracowni­
kom MRN w 'Ełku. 

Elżbieta Wódarska 

wlalabym do zadbania o 
twarz i stałego jej pielęgno_ 
'.vania kremami nawilżają­
cymi. Widz.iałam bard 7-0 
młode dziewczyny ze 
zmarszczkami pod oczyma. 
Mogłyby i<:h uni1mąć kre­
mując systematycznie 
twarz.. 

"P": - Jak wygląda obec-
nie ulica londyńska, czy 
dziewczęta noszą nadal 
krótkie spódnice? 

G. N.: Odwrotnie, panuje 
«zal długich spódnic, który 
ogarnął zarówno młode, 
jak i star:z..e panie. ale 
lylko na wieczór. W dzień 
d-'.iewczyny 110S7.ą ubiory 
na kilka centymetrów 
przed kolana, buty na bar­
dzo wysokiej "platformie". 
Kobiety w średnim w ieku 
noS7..ą dJugość umiarkowa­
ną i buty .. zwyczajne". 

Rozmawi:) ła: 

Jadwiga Komorowska 

nim towarzystwie. Czytel­
niczka napisała do nas: 

- Zaprosiłam do domu 
prezesn GS, kierotL'nika 
szkoły, felczera no i Ciebie 
droga "PrzyjacióŁko". fVie 
powie chyba teraz mój mąż, 
że mam złe towarzystwo. 

* 
Sekretarz redakcji do 

kierowniczki dzialu porad­
niczego. która 1'edaguje 
stronę 13: "Czytelniczki pi­
szą "Przyjaciółka" odpo­
wiada": 

- Pani Mario, kiedy mi 
pani da wreszcie tę milość? 
A gd:ie sq choroby wene­
ryczne? 

D 
uż lada dzień po­
wstaną pierwsze 
,nasze" rodziny 
~astępcze. Właśnie 
teraz, gdy czy ta­
:ie te słowa, mi­
.i Czytelnicy, w 

WI';lU uomach dziecka trwa­
ją ostatnie przygotowania do 
przekazania wychowanków 
przybranym rodzicom. Za poś­
rednictwem Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania zgłosze­
nia kandydatów na rodziców 
zastępczych dotarły poprzez 
kuratoria do wydziałów oś-

_ wiaty prezydiów powiatowych 
rad narodowych. Wśród kan­
dydatów były również nazwis­
ka mieszkańców powiatu Gó­
ra. 

Wizytatorzy Bronisława Ma­
chewicz i Antoni Mendyka z 
PPRN w Górze odwiedzili 
wszystkich zgłoszonych kandy_ 
datów ze swego powiatu. Od 
razu ich uprzedzili, że dla do­
bra dzieci niezbędne jest rów­
nież przeprowadzenie rozmów 
w miejscu pracy przyszłych 

przybranych rodziców. Wkrót­
ce po skompletowaniu tych 
opinii zostaną założone nowe 
rodziny zastępcze. 

Miejscowy Wydział Oświa­
ty wiele zdziałał dla zapew­
nienia najlepszych warunków 
dzieciom, które ma pod swo­
ją opieką. Remontuje się teraz 
pałacyk w Górce Wasoskiej z 
przeznaC'.leniem na nowy dom 
dziecka, nowocześnie wyposa­
żony, dla 60 wychowanków. 
Ale ... w ciągu ostatnich dwóch 
lat trzeba było w powiecie 
przyjąć pod opiekę państwa 
kilkadziesiąt dzieCi z rodzin 
zaniedbanych lub znajdują­
cych się w trudnych warun­
kach. Jeszcze kilkanaśde ma­
luchów czeka na miejsca w 
domu dziecka - i gdyby nie 
zgłoszenia kandydatów na ro­
dziców zastępczych, dzieci te 

,* 
Z okazji ;ubileus:w. jedna 

z naszych pan z hali ma­
szyn taki zrobiła koletance 
komplement: 

- Wiesz, ty chyba r,a 
starość wyŁadniaŁaś ... 

* 
Westchnienie pani Sabin­

ki, naszej długoletniej woi­
nej, w stronę pewnej re­
dakcyjnej weteranki: 

- l pomyśleć, że pani 
redaktor miała kiedyś naj­
zgrabniejsze nogi z cale; 
redakcji... 

opr. Izabella Knemińska 

POPARCIE 

Z POWIATU 

GORA 

musiałyby czekać bard7JO dlo­
go. 

- Choćbyśmy stworzyll 
najlepsze warunki w pan­
stwowej placówce wychowaw­
czej nie zastąpią one dziecku 
ciepła przybranej rodziny -
mówi wizytatorka Bronisława 
Macbewicz. 

Jej pogląd podzi.elają wła­
dze powiatu Góra. Dlatego 
niedawno do wszystkich szkół 
i zakładów pracy w tym po­
wiecie skierowano serdeczny 
apel: 

.,Prezydium Powiatowe; 
Rady Narodowej w Górze 
zwraca się z prośbą do 
Dyrekcji Szkól (zakladów) 
o rozpropagowanie w Wa­
szym środowisku rozpoczę­
tej kilka tygodni temu na 
lamach tygodnika ,,Przy­
jaciółka" akcji pod hasłem 
.,Dom dla czterech tysię­
cy", 

Celem tej akcji jest 
przyjśCie z pomocą rodzi­
nom, które kierując się 
dobrym sercem, wrażli­
wym na krzywdę ludzkq ł 
umiłowaniem dziecka. 
chCiałyby przyjqć na wy­
chowanie w rodzinie zastę­
pczej sieroty wychowywa­
ne dotychczas w domach 
dziecka. 

Państwo udziela tvm ro­
dzinom pomocy material­
nej przeznaczając na każ­
de d....'>iecko miesięcznie kwo­
tę 750 zł oraz jednorazowq 
wypraWkę (wartości 1500 
zZ) z chwilą przyjęcia dziec­
ka na wychowanie. D zieci 
te, jako pełnoprawni człon­
kowie rodziny, korZl/stajq 
ze wszystkich świadcże4 
społecznych na tych sa­
mych warunkach co dzie­
ci własne. 

Informacji i wyjaśmeń 
na temat fOTmaInoŚCi przy 
przyjmowaniu dziecka u­
dziela WydZiał Oświaty f 
~llltury w G6Tze. Liczymy, 
ze największy skarp spo­
łeczeństwa, jakim są dzie­
ci, znnjdzie milość i ciepło 
rodzinne w wielu szano­
wanlJch rodzinach naszego 
miasta i pOtoiaflL. 

Z-ca Inspektora S ::koln~o() 
FroTłciszek BobrowskC' 

Gorąco d7..iękujemy władzom 

powiatu Góra za sereczny ar;>e1 
popierający naszą akcję. Ma­
my nadzieję. że za tym prz~' ­

kładem pójdą i inne poWiR~Y 
w kraju. 

Czekamy na dalsze zglosl:e­
nia od Was, drodzy Czytelni­
cy. Nadsy1a.jcic je pod adre­
sem: "Przyjaciółka", 10-950 
Warsza.wa. skrytka pocztowa 
989, z dopiskiem na kopercie: 
.Dom dla .:a&erech tysięcy". 
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~WIAF MilKli JANIDTI 
(62) 

opisy kłQpotów, jakie spadły na nią po śmierci 
męza, i prośby o radę w rozmaitych kwestiach. 
Na pierwszy list odpisałem sZ(!Zegółowo, na drugi 
trochę krocej, a za nim odpowiedziałem na trzeci, 
Balarek oopros.ił mnie na swój ślub. UstalOlJ'lO już 
termin - na ostatnią sobotę lutego. Krywko zro­
bil się wailIly d pomagał sios1:rne w przygotowaniu 
wesela. Z tej racji Kazimiera była raz i drugi 
u nas w bi urze. 

POW l ESC 

- Wprawdzie mój narzeczony zastrzega się, że­
by bez żadnych luksusów, ale (!Zy indyk z truflami 
to luksus? 

(Karol mąż Konstancji zQmąl w wypadku 
"wchodowym) 

sa-

P o ś~ter(!i ~o~i~k ?ójdZi€ do pi€kla albo 
dO' nI€ba. A Jezeh meduŻ<l nagrzeszył - to 
do (!Zyśćca na pokutę. 

- Którędy pójdzIe, jeżeli go zakopią na cmen­
tarzu? 

- JegO' dusza pójdzie, a t€j nie zakQpią. 
-. Chdalabym zoba(!Zyć duszę pana KarQla 

ośwIad(!Zyla po namyśle Maria Danuta. 
- A. niech Bóg broni! Wystraszyłabyś się 

oJrropme. 
- On nie był strasz-

ny, Qn tylkO' czasami 
drażnił się ze mną jak 
głupi. Może teraz, jak 
umarł, byłby grzecz­
ni€jszy. 

- Dusze przychodzą 
z tamtego świata tylko 
po to, żeby nas stra­
_zyć... żebyśmy nie 
grzeszyli. 

- Czy Urszula wi­
działa taką duszę? 

- We śnie to niejed­
ną, ale tak na żywca 
to, chwala Bogu, żad­
nej. 

- To skąd Ur&ZUla 
wie, że są dusze ? 

- Inni widywali i 0'­
powiadali. 

- A jak Qne wyglą­
dają? 

- Białe są przeważ-
nie, bielusieńkie. 

- Jak mąka? 
- Nie. Jak dym albo mgla. Bo zrobione są 

z powietrza, które człQwiek wypuszcza ustami 
w godzinę skQnania. Toteż mówi się wtedy, że 
wyzionął ducha w ręce Pańskie. 
Nastąpiła dłuższa chwila ciszy. Dornyśla.lam się, 

U mQja córka rQzważa te iLnfOTmalCje echatolQgicz­
ne. Lecz miała jesz(!Ze inne pytania. Najpierw 
usłyszałem w kuchJnJ. szmer, jakby ktOO ch uch 'ił na 
szybę, a potem pytanie Umzuli : 

- PO' 00 to robisz, Marysiu? 
OdpoWiedział jej nerwowy, ŚWiadczący o pod­

nieceniu śmiech. 
- Czy jakbym tak dłużej wydmuchiwała po­

wietrze, mQgłabym wyziQnąć ducha i umrzeć? 
A więc zdawała sobie sprawę z ryzyka ekspery­

mentu, ale coś kusiło ją, by rzucić wyzwanie lo­
BOWi. 

- Głupstwa pleciesz! Tam chodzi o 00 innegO'. 
Musi być najpierw sądzone od Pana Boga. Ty 
choćbyś zionęła noc i dzień będziesz żyła, a drugi 
1;ylko zipnie - i amen! 

- To pan Karol zipnął ;j wyzionął... tak? 
- AnO' przecież umarł. 
- A ja żyję - stwierdziła zupełnie już uspo-

kojona. 
Krąg jej dociekań zamknął się w punkcie wyj­

ścia. Snadź wyjaśnienia Urszuli zaspokoiły jej cie­
kawQść, chciała jednak sprawdzić, czy i ja dosta­
tecznie jestem uŚwiadQmiony. Ponieważ udawa­
lem, że śpię, pokręciła się pO' pokoju i wróciła dO' 
kuchni. Zaczęła bawić się z Amorem, a stąd wy­
lonila się nowa dla niej kwestia: 

- Zwierzęta też umierają, prawda, UrszulQ? 
- Tak. TylkO' że one zdychają. 
- Co to za różnica? 
- Taka różnica, że nie mają duszy nieśmier-

łelnej jak (!Zlowiek. 
- TO' 00 wtedy wyzioną? 
- NiczegO' nie wyzioną. Zdechną i koniec. 
- Szkoda! 
Niebezpie(!ZTIe i mimowolnie podstępne pytania 

dziecka uderzały w niewzruszoną wiedzę starej 
kQbiety jak dzikie ptaki w latarnię morską. A la­
tarnia wciąż tak samo wysyłała swój prQmień 
w nocne mroki - zbawczy czy daremny, kto to 
wie? 

Co to jest dusza? - spytała Maria Danuta. 
- Już ci przecież mówiłam. 
- Ale jakQś wyszłO' mi z głowy. 

- Bo to za trudne dla twQjegQ rozumienia. Jak 
będziesz szła do pierwszej spowiedzi, ksiądz ci 
wytłumaczy to naukQwo z katechizmu. A teraz daj 
mi spokój. Widzisz, ile rzec:zy mam do pns.owania. 

Więc Maria Danuta znowu zjawiła .i~ u mnie 
'VI pokoju. Siadla na skrajla tapaana i oz.najmila 
zadowolona~ 
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Już mi Urszula wszystko wytłumaczyła, 
wiesz? 

- Nie wiem, (!Zy to demokratyczne - wahał się 
Sylwester. - A ty jak myślisz, Aleksandrze? 

- Ja nawet nie wiem, jak to smakuje! 
- Co ci wytłumaczyła? 
- O śmierd i w ogóle, jak się myje pot€m. Ona 

- Tylko gdzie je dostać ... t€ trufle? 
- A nie mQgą być pieczarki? 

się spodz;ewala, że pan Karol umrze. I nawet wie, 
jak to bylo: wyziQnął ducha ustami, o tak! -
Otworzyła usta i zrQbiła kilka szybkich wyde­
chów: - Ale się nie bój, ja nie umrę! I myślę, że 
Amor też nie, chociaż CO' dO' niegO' Urszula mówi 
In a(!Zej , że zdechnie, bo nie ma duszy. Jak ci si ę 
zdaje? 

- TO' w ostate(!Zności. Dowiedz się, SylWUś, ko-
ruecznie, gdzie mają trufle. 

- Może gdzieś w Warszawie. Lecz i to nie-
pewne. 

- Panie Aleksandrze zwraca się Kazimiera dO' 
mnie. - Pan ma w Warszawie eks-małżonkę. Jak 
się zdaje ... ustosunkowona jest ... po mężu. Z pew­
nQścią będzie wiedziała. Niech pan do niej napi­
sze. zapyta. 

- Myślę, że Amor ma SWQją, psią duszę. 
- O! to samo choiałam powied21i€'Ć. Więc I z tym 

Q(!Zy jej mówią jeszcze coś więcej: "Nie chcia­
łeś żenić się ze mną, postaraj się przynajmniej o te 
grzybki!" Czy WQbec tylu usług, jakie mi wy­
ŚWiadczyła, mogę odmówić? Nie mam prawa. Od­
pisując więc Konstancji na jej tuzeci list, umiesz­
(!Zam post scriptum: "Tutaj ,mQi dQbrzy znajomi 
na gwałt poszukują trufli. Bąd? tak dobra, daj mi 
znać, (!Zy znasz jakieś źródło, gdzie można by ten 
specjał nabyć?" 

- Napisałeś? - pyta Krywko nazajutrz. 
- Tak. Lecz przyzm.am ci się, miałem skrupuły. 
- Jakie? 
- Czy wypada (!Zymś takim zawracać głowę 

kobiecie w żałobi€ po niedawnej stracie męża? 
- To rozproszy jej smutne myśli. A zresztą ja 

uważam, że to strata chwilowa. 
- Jak to? Co masz na myśli? 
- Mam na myśli ciebie. Teraz się już nie wy-

kpisz. Byłeś i znowu jesteś jej mężem, a tam­
ten tQ ... jakby powiedzieć? przejściowy etap, nad­
budowa małżeńska. 

rys. B. POChwals.l!:a 
- Zostaw ty mnie w spokQju, ·Sylwester. Uvn.ią­

leś się, żeby zrobić ze mnie małŻ<lnka, ożenić 
wszystko jednO' z kim. To jakaś mania po prostu! 

zdychaniem to jeszcze nie wiadomo, jak będzie. 
Zobaczymy. 

- No, przepraszam - skrzywił się w uśmiechu 
- wcale nie z byle kim. Czy Kazimiera byłaby 

Pocałowała mnie w nos, co było oznaką wyjąt­
kowO' dobrego humoru. I nic dziwnego: udało jej 
się uporać z podstawowymi zagadnieniami bytu. 
Przynajmniej na jakiś (!Zas. 

dla debie złą towarzyszką żyda? Ale nie podo-: 
bała d się, zająłeś się Balarkówną. Masz prawo. 
Akeeptow'ilem to, zachęcałem nawet i też nic 
z tego. Więc mQże własna Ż<lna będzie ci odpo­
wiadała? Dziecko z pewnQśdą byłQby zachwycone. 

Odkąd Ż<lna moja owdowiała, za(!Zęla pisywać 
do mnie listy. Prawie co tydzień otrzymywałem 

- Odczep się, powiadam. 

B abcie, mamy i dzieci -
- trzy już pokQlenia się­
gają po "Przyjaciółkę". 

W jubileuszowym numerze 
także więc i w książkowym 
prz.eglądzie wypada ten waż­
ki fakt uwzględnić. Za(!Znie­
my od książek dla dorosłych 
- czyli dla babć i mam. 

George Bidwell "Bunt dłu­
gich spódnic". Bohaterką po­
wieści jest Ernelina Pank­
hurst, założycielka i przy­
wódczyni ru(!hu sufrażystek 
w Anglii. W prQlogu autor 
przedstawia uroczystość od­
słonięcia w 1930 roku w lon­
dyńskim Parku Wiktorii 
pomnika nieugiętej bojQw­
niczki o prawa kobiet. "Była 
uosobieniem macierzyństwa, 
upominającego się o całą ra­
sę ludzką" - napisał o niej 
jej rodak, pionier dziennikar­
stwa socjalisty(!Znego H. N. 
Braitsford. A jedna z dziel­
nych współtowarzyszek wal­
ki pani Emeliny, Flora Drum­
mond, znana ongiś PQd mia­
nem "Generała", tak za(!Zęla 
swoje przemówienie na uro­
czystQści: "Na początku było 
nas tylko cztery czy pięć. Ca­
ły ruch sufrażystek mieścił 
się w jednej dorożce! A póź­
niej tysiąc osiemset nas po­
wędrowało do więzień. .. " Tak 
to z trude.m ogromnym rodzi­
łO' się równouprawnienie ko­
biet... Przekład Anny Bidwell. 
"Sląsk", cena 40 zł. 

o KSIĄŻKACH 
Liviu Rebreanu "Ion". Wy­

bitny pisarz rumuński plasty­
cznie maluje obraz dawnej wsi 
i jej ludzi. Powieść porów­
nuje się z reymQntowski­
mi "Chłopami", bowiem i tu 
na malOWniczym, sielskim tle 
rozgrywają się miłosne trage­
die, grają wielkie ludzkie na­
miętności. Przełożyła Danuta 
Bieńkowska . PAX, cena 40 zł. 

Jolanta Klimowicz "Moje 
Chile". Autorka znana na­
szym Czytelniczkom z druko­
wanych w "Przyjaciółce" za­
granicznych kQrespondencji, 
w Chile była parQkrotnie. TQ­
tez w oparciu o własne Qb­
serwacje opisuje dramaty(!Z­
ne, choć legalne przecież 
przejęcIe władzy z rąk cha­
deckiej burżuazji przez so­
cjalistę Salvadora Allende. 
Liczne ilustracje. Książka i 
Wiedza, seria ,.Kontynenty". 
Cena 22 zł. 

Pomeważ "Przyjaciółkę" 
(!Zytają także H(!Zni mężczyź­
ni, specjalnie dla nich kilka 
słów powiemy o książce dr 
Tadeusza Rożniatowskiego 
"Mężczyzna po czterdziestce". 
Jest tO' popularny opis zja­
wisk fizjologicznych u męż­
(!Zyzny w wieku dojrzałym. 

KsiąZka zawiera równ.ież 
praktyczne wskazówki, jak 
postępować, by przedlużyć 

(c.d.a) 

młodość, aby jak najdalej 
odsunąć proces starzenia się. 
Mówiąc ina(!Zej: "gorsza po­
lowa" naszegO' małżeństwa (a 
my wraz z nią) dowie się z. 
t€j książki, jakie zasadzki 
(!Zyhają na nią na drodze do 
spokojnej starości, jak nale­
ży się zachowywać, by się 
starości nie dać! Państwowy 
Zakład Wydawnictw Lekar­
skich, seria Wiedza i Zdro­
wie, wydanie VI uzupełnione 
i poprawione. Cena 10 zł. 

Przechodzimy do lektury 
dziecięco-młodzieżowej: 

Igor Sikirycki "Na.jwesełsza 
szkoła". Pełna wdzięku książ­
ka dla młodszych dzieci za­
wiera wiersze, wierszyki i 
fraszki szkolne, oryginalne 
oraz tłumaczone z literatury 
radzieckiej. Ilustracje Włady­
sława Kondka. Wydawnictwo 
L6dzkie, cena 20 zł. 

Franciszek Klon "Lowcy 
minionego czasu". Grupa na­
stolatków przy pomocy ta­
jemni(!Zego pojazdu podej­
muje niezwykłą podróż: prze­
nosi się w najodleglejsze e­
poki w dZieja(!h Ziemi. Czy 
tr.reb'i dodawać, iż podTóż ta 
obfituje we wspaniale przy­
gody? l "Śląsk", cena 20 z1. 

I jesz(!Ze jedna pozycja dla 
młodych, którym przysłowiQ­
wy słoń nie nadepnął na u­
chO': "Big Bach i inni", (!Zy­
li zbiór opracQwań na mlQ­
dzieŻ<lwe zespoły muzyczne. 
COK. cena 35 zł. 

A.! . 
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Dla Babci 
właśnie spodnie, o n­
nii prostej, w -kolorze 

spokojnym, proponujemy 
dziś dla babci. Można je 
uszyć z klasycznej flaneli, 
tweequ itp (rys. la). Do 
spodni lub sukienki od­
powiednie są dalsl:e 
dwa modele: przejściowy 
płaszczyk 9/10 (rys. l b) 
oraz jednokolorowy ża­
kiet card:iganowy (rys. le), 
który uszyty być może z 
grubszej jak i cieńszej 
tkaniny_ Na uroczyste 0-

kazje radzimy sprawić 
sobie niezastąpioną szmi­
zjerkę z torlenu lub in­
nej gładkiej tkanmy w ko­
lorze pastelowym (rys. 
ld). Efektownie przewią­
zany na głowie szal lub 
zawój z miękkiej tkaniny 
stanowi doskonałe uzu­
pełnienie stroju. 

DLA TRZECH POKOLE~ 

W lUmerze jubileuszowym -- moda dla trzech po­
~oleń. Bo też Czytelniczki, które przed 25 laty 
:aczynały czytać .,Przyjaciółkę", dziś są już 

często babciami dorastających wnuczek ... 
bye może, że niektóre przedstawione tu propozycje, 

zwłaszcza dla osób starszych, mimo ich prostoty wzbu­
dzą pewne obiekcje. Przywykliśmy przecież pokazy 
mody, jak i modele z żurnali oceniać bardzo subiek­
tywnie. W tym przekonaniu utwierdził mnie także 
ostatni pokaz Mody Polskiej w Warszawie. Siedzące 
za mną panie o dość korpulentnych sylwetkach, pa­
trząc na modele prezentowane przez "wychudzone" 
dziewczęta, komentowały na przykład tak: .. Te spodnie 
dobre są dla bardzo szczupłych, przy naszych biodrach 
nie może być mowy, żeby to włożyć ..... 

Tymczasem to, co aktualnie modne, można śmiało 
zaadaptować dla każdej przedstawicielki trzech poko­
leń niezależnie od jej tuszy. D.liś 60":letnia babcia może 
być tak samo modna jak 17-letnia wnuczka. Zmienia 
się przecież nie tylko moda, ale i poglądy na nią. 
Weźmy najprostszy przykład. Zaledwie kilka lat 

temu widok kobiety po pięćdziesiątce w spodniach, 
był wręcz nie do pomyślenia. Dziś wj ele pań w tym 
wieku, wręcz nosi spodnie. 

Dla 

zaś 

lat kilku 

Dla 
najmłodszych 

tych od 

lub kilku-

nastu - proponujemy 

dość szerokie na dole 

spodnie kurteczkę 

rozszerzaną z krótkim 

rękawkiem, pod którą 

można nosić bl uzkę z 

długim rękawem (3a). 

Na codzienne bieganie 

przydadzą się też srod­

nie-ogrodniczki, z try­

kotową bluzką (3b). Po-

Córki 
nadto: skromna szmi­

zjerka (3c) oraz roman­

tyczna sukienka ozdo­

biona haftem, zapięta 

z tylu (3d), którą moż­

na również nosić do 

spodni. 

Bardzo bym chclata, 

aby modele, które s0-

bie z naszej jubileuszo­

wej "kolekcji" wybie­

rzecie. służyły Wam 

dobrze. 

Jadwiga 

Ałl 

Dla Mamy 

N atomiast dla mam 
proponujemy wiosen­

no-letni kostiumik z ela­
nobawełny. Bluza u dołu 
i przy mankietach ma 
najmodniejsze, a jedno­
cześnie bardzo proste wy­
kończenie, polegające na 
trzykrotnym ściągnięciu 
gumką. Spódniczka roz­
szerzana (2a). Do spodni 
bardzo przydatna, zwła­
szcza na wiosnę, jest pro­
sta kurtka o kroju ko­
szulowym (2b), ściąg­
nięta w pasie paskiem­
N a gorące dni warto so­
bie uszyć jednoczęściową. 
prostą, zbluzowaną su­
kienkę, z szerokim rę­
kawkiem (2e). Na wie­
czór szmizjerka, z 
talią podkreśloną pas­
kiem, dwoma rzędami ko­
rali i kwiatkiem w kie­
szeni (2d). 
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Pisałam do Was wielokrutnie, otrzymywalam odpowiedzi. "Przy­
jaciólka" zawsze potrafiła podnieść mnie na duchu w chwilach 
zalamań. Wyobraźcie sobie, że właśnIe dwadzleścia pięć lcvt temu 
poprosilam "Przyjaciółkę" o pomoc, bo nie umiałam sama wy­
brnqć z bal'dzo trudnego malżeńskiegJ konfliktu. Radę otrzyma­
łam, zgodzilam się z nią całkowicie, posłuchalam i... nie ża łu ję !"· 

I Zofia Mścic/wwska 

fa 
łe chwile w życiu córce i wnucL.ku Arku, który 
pani Zofii na szczęś- właśnie teraz przebywa u babci, 
cie minęły. Jej to napełniając dom radosną wrZ:l-
głównie zasługa (bo wą. "Czy my już nigdy w życiu 
same dobre rady, nie będziemy mieli chwili spo-
choćby najmądrzej- koju 7" zżymał się któregoś dnia 
sze nie na wiele by dziadzio i jakby na przekó .. swe-
się zdały), że jednak mu pragnieniu kupił wnucz,ko-

uratowała swój dom i całość ro- wi. .. klarnet. Pani Zofia zajmuje 
dziny. Pani Zofia ze wzruszeniem się małym z bezgraniczną cier-
wskazuje na wiszące na ścianie pliwością i pogodą, bo to ele-
duże fotografie swoich pięciorga menty niezbędne w wychowa-
już dorosłych dzieci. To właśnie niu. 
o nie chodziło zawsze najbardziej, "Pisałam nawet na ten temat 
żeby miały rodzinę nie rozbitą, raz do "Przyjaciółki". To bylo w 
dobrą, pełną. Żeby miały ojca, zeszłym roku. kiedy dawaliściE: 
którego rola jest w wychowaniu dyskUSję o "Nowoczesnej córce". 
(zwłaszcza synów) ogromna. Pa- Moja wypowiedź była zamiesz-
ni Zofia wiele przeżyła, wiele czona! Pisałam o przyjaźni ro-
przemyślala. Za.rtuje, że mogłaby dzicóW z dorastającymi dziećmi, 
dziś niczym "Przyjaciółka" u- która jest tak potrzebna. Zawsze 
dzielać rad innym: starałam się zachęcać córkę i sy-

"Trzeba umieć sterować włas- nów do zwierzeń, wpajałam w 
nym życiem, nie poddawać się nich życzliwość dla ludzi. Pa-
pierwszym trudnościom, nie do- miętam ile sama zawdzięczałam 
puszczać, by błahy powód rozbi- w trudnych chwilach życia kole-
jał dom. Latwo młodym ludziom żankom w pracy. (Pani Zofia 
"straszyć się" nawzajem rozwo- pracowała w aptece. dziś już jest 
dami, ale pamiętać trzeba, że na rencie). Cenię w "Przyjaciól-
brak ojca jest ogromną krzywdą ce" to, że w swoich radach za-
dla dzieci. "Przyjaciółka" ma chęca ludzi do wzajemnej życz-
podobny pogląd. Dobro dzieci Iiwości". 
było zawsze najważniejsze. O czymkolwiek nie zaczęlybyś-
Wiem, że tylko miłość w rodzi- my mówić pani Zofia zawsze 
nie stwarza dziecku warunki do powraca do spraw dzieci. No bo 
normalnego życia. Miłość załńja jakże tu nie opowiedzieć o naj-
zlot pobudza zdolności, talent". młodszym Wojtku. Pracuje w 

Pani Zofia przerwała poważny Warszawie, w fabryce, ale tak 
wywód. Mimo niełatwego życia naprawdę to jest muzykiem i... 
zachowała wiele pogody, pro- poetą. Kilka jego piosenek, 0-
mienieje radością, zwłaszcza gdy partych o warszawski . folklor 

Podwórkowych. Jest też płyta l 
dwiema piosenkami WOjciecha 
Mścichowskiego. Nie na próżno 
więc mama walczyła przed k-il­
ku nastoma laty o fortepian dla 
utalentowanego syna, na którym 
nauczył się grać. 

- A ten wiersz napisał mi 
Wojtek w zeszłym roku na Swię­
to Matki -pokazuje pani Zofia. 
Wiersz zaczyna się od słów : 
"Matka - to brzmi dumnie. 
dumniej niż słowo człowiek ..... 

Panią Janinę Skaw:.ką ze WSI 

Grochy Pogorzel w woj. biało­
stockim, wierną naszą Czytel­
niczkę znaliśmy już wcześniej, 
przed wizytą u niej na wsi. 
Skąd? Z jej listów. Niedawn" 
wzięła udział w Przyjaciółkow­
skim "Rodzicielskim forum", na­
pisała o swojej p iątc e dzieci i o 
sobie: "Pamiętam trudne czasy 
powojenne. kiedy nawet tych 
dzieciaków nie było w co ubrać, 
a tu trzeba było każdego do 
sz.!wły wyprawić. No więc czło­
wiek dwoił się i troił, żeby po­
dołać obowiązkom matki. żony, 
gospodyni, a do tego gospodarka 
była na dorobku, ani pługa ani 
brony. Ziemię otrzymaliśmy z re­
formy rolnej ... " 

Taki był początek ,gospodarze­
nia pani Janiny, która tak świet,. 
nie umie godzić obowiązki do­
mowe ze społecznymi. Sprawuje 
dziś we wsi funkcję sołtysa i 
opiekuna społecznego i przewod­
niczącej KGW . Mówi, że "To i 
owo udało się społecznym tru­
dem dla wsi zrobić, ale przecież 
to nie tylko moja zasługa. Lu­
dzie są chętni do pomocy. Na 
przykład, gdy trzeba było dopo­
móc dwojgu niedołężnym cho­
rym ludziom." 

"Ochotników do pomagania 
znaleźć nietrudno, ale w ogóle to 
ze starymi ludźmi jest u nas we 
wsi trochę kłopotu. Ostatnio za­
prosiliśmy do wsi naczelnika 
gminy. Był, zapoznał się i zain­
teresował trudną sytuacją nie­
których rodzin. Obiecał pomoc". 

• • 

• 
• 

• • 

• 

"Przyjaciółka" od 25 lat towa­
rzyszy wszystkim radościom i 
kłopotom tego domu. dorastaniu 
dzieci. które dziś już usamodziel-

mówi o dzieciach: o czterech już zamieści! prof. Wieczorkiewicz w • 
dorosłych i żonatych synach, o zbiorze warszawskich Ballad (Ciąg dalszy na str. 12) I 

................................... m •••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

m 
-r-Ógie Czytelniczki 

J 
Czytelnicy: Nasz ple­
bisó-yt' . dObiegi kon­
ca. WJ'brana przez 
Was laurea tka jubi­
leuszowego .. kwiat­
ka", lek. med. Kry­
styna Lelkowa jest 

kobietą młodą i przystojną· 
Zan ~m zamieścimy fra~l1l('n ty 

wypowiedzi Czytelników, którzy 
oddali swoje głosy na panią do­
ktor. prz.ypomnijmy kilka pod­
sta wowych faktów: 

Najmniejszy i naj lżej szy na 
świecie noworodele, Karinka Ba­
dUl'a (450 gr wagi i 27 cm wzro­
stu!) światło dzienne ujrzala w 
Szpitalu Miejskim nr 1 w Swię­
tochfowicach, a utrzymana została 

przy życiu jedynie dziękI nie­
lWy klej ofiarności pracowników 
dwóch oddziałów tego szpi.tala: 
ginekologiczno-położniczego, któ­
rym kieruje ordynator dr ' med. 
Janusz Limanowski oraz oddzia­
łu noworodków, którego ordyna­
torem jest lek. med. Krystyna 
Lelkowa, Dodajmy, iż przed kil­
koma dniami obu zespołom na­
dano zaszczytny tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej. 

Ale cofnijmy się pamięcią 15 
miesięcy wstecz. 

... Gdy dr Limanowski zdecy­
dował się na ratowanie dziec­
ka przy porodzie, właściwie nikt 
nie Wierzył, żeby taka drcbina 
ludzka mogła żyć i prawidiowo 
się rozwijać. Rownież dr Lelko­
wa mało miała nadzlei. A jednak 
stanęła do niezwykłej walki! 

Przez cały czas pobytu Karin­
ki na oddziale noworodków. dr 
L elkowa żyła w ciągłym napię­
ciu. Każdy zabieg, każda dieta 
zmuszały do eksperymentowania 
i nieustannej obserwacji. Prze­
cież nie było żadnych wzorów, 
żadnych wskazówek! O nadzwy­
czajnych staraniach. jakimi oto­
czono maleństwo najdobitniej 

świadczy fakt. iż 
Jqcej wÓwcL.as e! 
Karinka me zad 
miala też ani zapl:l 
bronchitu, tak C~ 
worodk6w 

Tak Więc dr K. 
wa zwycięsko po~ 
kie trudnośoi, a n8 
doświadczenie wzl 
tową wiedzę medy 
nowy oręż 'VI ~ 

wcześniakówli 
Dr Krystyna I 

jest matką , l.awoj 
więc dobrze. czyn 
dla matki. 

' A główna 
tycznych \l,,'darz€~ń 
durówna? Dziś 

ka 00 się wwie! 
miesięcy (od!lic:~ją 
ce przedwc;.~eSlrleg 
waży 9 kg, 
13 ząbków. 
sił. wymawia 
trzymana za 
wet na schody, 
jąc "panią w 
bardzo 

A teraz obi 
nadesłanych 

"Kochana 
niecznie 
doktor ze 
uratowała 
z całą moją 
siedem osób) i 
jomi glosujemy 
Przecież to aż 
obrazić, ile 
poświęcenia, 
ką drobinkę Ja 
zecie, że takie 
cze się nigdy, 
nie urodziło. 

Muzyka: J. KAZIMIERCZAK C o tydzień dostajecie I 
do ręki nowy, pach- CI NASI WSP 

.:Cł~e kazd:v - czy na 
~j!ił Gr w mieSo~ -
,liElt~licłół"ką oxjmlłszą 
., «-ut.wa. 
~~ wUa .ż' ,lIiiD~m-e~l 

ąęl'd~(};ZU~, 
,~ z. ~tą. 'Co tya~eó 
• llr2Tb.YW&"$z.. .. 

. X(~cb' SiaQa w.re~cą:em 
qI~~4~ now~ z~c«vJi'ę­

'ieby z: C:()b~ k"';CtKmll.j 
'1lC~ ~błe I'Ó~miJwkę ·'-

~o ł k~y na 'pewo;o 
'2yoz-y sobie jalr ja 
:pra-ezń) z. tobą 
, , w prz)ije;ZllJ 

~~~. ob;ąot",ż ~ tlij. . .. . 
N'Q t ~li.*dy tlą- pewno 
~ lIof,Ie, Jalr :la. 

. ;;~yjactóikę'ł' ezytxwJl"Ć 
.~~ e1loelai sto lat-

nący jeszcze farbą 
drukarską egzemplarz 
"Przyjaciółki". Czytacie, 
chwalicie, krytykujecie. 
A przeciez T.a każdy z 
tych egzemplarzy. oprócz 
działania zespołu redak­
cyjnego składa się praca 
wielu innych ludzi. Dziś 
z okazji jubileuszu roz­
mawiamy z najwierniej­
szymi naszymi wsp6ł- i 
pracownikami, z męż­
czyznami, którzy razem ' 
z nami zapewniają 
Wam. drogie Czytelnicz­
ki. cotygodniowe otrzy­
mywanie pisma. Co są­
dzą o współpracy i cze­
go od nas oczekują? 

Mówi ANTONI KLU­
ZEK, dyrektor Drukar­
ni przy ul. Okopowej w 
Warszawie: 

- Ja oglądam głów­
nie okładkę " Przyjaciół­
ki" bo tę część pisma 
drukuje się u nas. Nie­
stety sami wiemy. że nie 
zawsze jest ona ładna, 
wynika to z wielu przy­
czyn natury technicznej. 
Bardzo chCielibyśmy, 
żeby z takim pietyz­
mem przygoto~ane 

przez Was i drukowane ' 
u nas pismo można by­
ło z dumą prezentować . 
"Przyjaciółka" napraw­
dę na to zasługuje. 
Główna przyczyna trud­
ności to zły papier, a 
proszę pamię tać, że na 
samą tylko okładkę 
"Przyjaciółki" zuzywa- I 

my tygodniOWO 28 i pól 
tony papieru. I 

* RAJMUND GADOM­
SKI, dyrektor Drukarni 
przy ul. Marszałkow­
skiej w Warszawie: 

I 

- Bardzo sobie chwa­
limy współpracę z Wa- I 

szą redakcją. Ja oczy­
wiście orzeglądam każ­
dy numer, głównie inte­
resuje mnie strona tech­
niczna, ocenę treści 
chytrze zostawiam mo­
jej żonie, żeby nie była 
zazdrosna o tę wysoko 
przeze ' ~ie cenioną 
"Przyjaciółkę". Skoro ju~ 
była mowa o ilościach 
papieru, musimy powie­
dzieć. że na powstałe 

12 stron zużywamy ok. 
70 ton tygodniowo, a 
druk "Przyjaciółki" 
trwa cztery dni bez 
przerwy. Życzę "Przy­
jaciółce" \;>ardziej efek­
townej szaty graficznej. 



czy fakt. iż mimo panu­
wówct as epidemii grypy, 

ka me zachol'owala, nie 
też ani zapalenia płuc, ani 

hitu , tak częstych u no­
ów. 
więc Gir Krystyna Lelko­

zwycięsko pokonała wszyst­
trudności, a nabyte przez nią 

czenie wzbogaciło świa­
edzę 'IDedyC'tną i dala jej 

'VI walce o życie 

się zowie! Liczy sobie 15 
(odliezając trzy miesią­

rzed wczesnego urodzema), 
9 kg, ma 78 cm wzrostu i 

ząbków Jest wesoła i pełna 
wymawia już kilka slów, 

za rączkę wchodzi na­
na schody, śpiewa na śladu­
"panią w telewizji" i jest 

towarzyska. Naturalnie, 
jeszcze o tym nie wie. że 

i doktor Lelkowej zawdzię-
. samą siebie. . 

* teraz obleeane urywki kill~U 
nych do redakcji listów: 

~K.ocna.nCl "PrzyjacIólko"! Ko­
daj swój kwiatek pani 

ze SwiętochlOWIC, która 
ala maleńką Karinkę. Ja 
moją rodziną (jest nas 

osób) i wszyscy nasi zna­
na panią doktor. 

to trudno sobie wy­
ile bylo trzeba trudu i 

~uńę,ce1tia. żeby odchuchać ta­
binkę Ja czyt'J,lam w ga­
że takie malenstwo jesz­

się nigdy, nigdzie na świecie 
urodziło. Myśmy w domu 

rozmawiali o tym, co by 
było, jakby matka Karinki 

..... " ... '" .~. " 

rodzila w jakimś innym szpitalu, 
gdzie nie ma takich ofwrnych 
lekarzy i pielęgniarek. Przecież 
wszyscy wiemy, że jeszcze róż­
nie to u nas jest z tymi spra­
wami. Ty, "Przyjaciólko" sama 
czasem o tym piszesz. No więc 
kłaniamy się niziutko i z naj­
większym szacunkiem pani do­
ktor Lelkowej i w ogóle wszy­
skim lekarzom i pielęgniarkom 
tego szpitala, gdzie urodziła się 
maciupeńka dziewczyneczka. Aż 
coś ściska za gardlo, jak się o 
tym pomyśli" - pisze wiern::. 
nasza Czytelniczka ~czyta nasz 
tygodnik od początku, całe 25 
łat!). pani Helena K. z Lubel­
szczyzny (nazwisko i adres zna­
ne redakcji). 
"Każde dziecko, ledwie się u­

rodzi, do swego życia i rozwo­
ju potrzebuje pomocy lekarza. l 
tak lekarz jest potrzebny każ­
demu czlowiekowi aż do śmie1'­
ci ( ... ) Kwiatek od "Przyjaciółki" 
należy się pełnej poświęcenia 
Pani Doktor, która uratowala 
życie malej kruszynie, malej Ka­
rince. Na nic tu przedstawiciel­
ki innych zawodów. Gdyby nie 
lekarka, mała Karinka nie żyla-

by dziś" - St. Wiszniewska, 
Brzozowice, pow. Namysłów. 
"Uważam, że godną kwiatka 

Jest pani doktor Krystyna Lel­
kowa ze szpitala w Swiętochlo­
wicach, za uratowanie życia ma­
llttkie] Karince" - G.ertrud" 
Lazarek, Goleszow, pow. Ciesz"]) * . 

Na doktor Lelkową , ja1w kan-
dydatkę do "kwiatka od przy­
JacióŁki", wskazało wielu auto­
rów wypowiedzi. Z8w0d leka­
rza w ogóle oceniliście najwyżej: 
oddało na nich swoje glosy bli­
sko 40 procent uczestników ple­
biscytu 
PrzedstaWiając d.l.iś naszą 

wspólną laureaU{ę obiecujemy, 
ze nie jest to ostatnia publikacja 
dotycząca "kwiatka od przyja­
ciółkl" . Dzięki Waszym listom 
poznaliśmy przecież tak WIelu 
wspaniałych ludzi - nauczycieli 
i opiekunów spolecznych. gospo­
dynfe wiejskie i pielęgniarki... 
Wiele osób zamierzamy odwie­
dzić i szerzej o nich napisać. 
DZiękując gorąco za WasZE 

listy, pragniemy jesLCze dodać 
IŻ wlaśdwie każda wskazana 
przez Was osoba godr.a jest wy­
różnienia. Podawaliście przeeie~ 
nazwiska ludzi, których zapamię­
taliście na zawsze, gdyż swoją 
działalnością, swoją DostaWą po­
ruszyli Wasze serca, zasłużyli na 
wdzięczność całego środowiska. 

Ale my mamy tylko jeden 
kwiatek! Dlatego pragniemy u­
honorować nim kogoś, kto uczy­
nil coś niepl'zeciętnego, kto po­
djął pionierski trud, kto zna­
lazłszy się w obliczu nieoczeki­
wanych komplikacji, nie stracH 
przytomnOŚCi umysłu i stanął do 
walki bez precedensu. 

Nasz pachnący "kwiatek od 
Przyjaciółki" oraz nagrodę w wy­
sokości 5.000 złotych, które nasza 
laureatka przeznacza na wyciecz­
kę do ZSRR - wręczymy więc 
w Waszym, drogie Czytelniczki 
i mili Czytelnicy imieniu - pani 
doktor Krystynie Lelkowej, 

Nazwiska autorek i autorów 
nagrodzonych wypowiedzi poda­
my za tydzień, gdyż oglasza­
jąc nasz plebiscyt, ani przez 
moment nie sądtziliśmy, ii na­
dejdzie listów aż tak dużo! Stąd 
mała zwłoka i nasza do Was 
prośba: jeszcze trochę cierpli­
wości, kochaati! 

.~ ~~:~~~~~iii~ 
~ . ~.::. «;:;;; 
~ ':Iii::,~~lll! ~ I . ::::.::::::::::::.,;::::~:::: l.. :::::-:1 

~ Witamy dziś wiosnę -

~ 
porę roku radosną, pełną 

<::> nadziei. 21 marca słońce 
_ świeci dokladnie nad rów-

nikiem. U nas następuje 

~ 
wtedy wiosenne zrówna­
nie dnia z nocą, zaś na 
półkuli poludniowej roz-

~ 
poczyna się jesień. 

21 marca 1948 roku byl 
to ciepIy, słoneczny, praw-

~ 
dziwie wiosenny dzień. Te­

() go dnia właśnie zawarlyś-
r:ie, mile Czytelniczki, zna­
jomość z "Przyjaciółką" . 

:e Wbrew przysłowiu "źle si\, 
O w marcu urodzić, bo tru­

dno takiemu dogodzić" -
nasza przyjaźń była coraz 

~ 
serdeczniejsza i cieplejsza ... 
Spędziliśmy razem już 25 

. wiosen, zawsze pięknych, 
choć czasem kapryśnych. 

~
. Przed siedmioma laty, w 

1966 roku, wiosna zjawi ­
la się wyjątkowo wcześnie. 
W ostatniej dekadzie lute­
go słońce silnie przygrze­
wało, a temperatura w 

. ciągu dnia utrzymywała 

~ 
się wgranieach 12-13 stop­
ni powyżej zera. Najcie-
plejszą jednak wiosnę mi e-

~ 
liśmy w dwa lata później , 
w 1968 roku. W ostatnich 
dniach marca chodziłyśmy 
już w letnich sukienkach, 
bo temperatura wynosiła 
aż plus 22 stopnie! Mete­
orolodzy nie pamiętają po­
dobnych upałów w marcu! 

Za to w następnym ro­
ku wiosna przyszła bardzo 
późno. Chłodny był marzec 
1969, w kwietniu chodzi­
łyśmy jes:zeze opatulone 
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PANIALI MĘŻCZYZNI I dal. Dopiero jak dru­
karnia ruszyła byl:o z 
czego płacić. Naszą am­
bicją jest, żeby "Przyja­
cióIka" , do której przy-

ca. Zwłaszcza w takim 
piśmie jak "Przyjaciół­
ka" czlowiek czuje się 
wspóIodpowiedzialny i 
za sprawy redakcji i 
czytelników. Swiado­
mość, że się pomaga 
tym, którzy tej pomocy 
najbardziej potrzebują, 
to ogromna satysfakcja. 
I muszę się pochwalić, 
że Polskę znam calu tką 
tak, jak własną dzielni­
cę· 

ą. KONRAD GROCHOW­
SKI, z Drukarni przy 
ul. Marszalk6wskiej : 

- Z d urną muszę po­
wiedzieć, że od 25 lal 
jestem Wierny .. Przyj a-

J a robllem 
pierwszy numer. W mo­
im wieku taka wierność 
się liczy To jest pismo 
nie tylko dla kobiet 
Mężczyzna też tam 
znajdzie zawsze coś dla 
siebie i dla domu. Zona 
często karmi mnie wed­
ług przepisów z "Przy­

I jaciółki". a wie, że ja 
lubię dobre jedzenie. 

I Uważam, że objętość 

I 
tak bardzo potrzebnego 
pisma powinna być I 

większa i tego Wa m ser-
decznie życzę. I 

* ' WACLAW KACZYŃ-
SKI i KAZIMIERZ 
FOLTYN, linotypiści: 
- Nasza trójka, to zna­

czy kolega Grochowski 
i my dwaj to już ostat­
ni weterani. którzy pa­
miętają narodziny "Przy­
jaciółki" . Już wkrótce 
odejdZiemy na emerytu­
rę, ale "Przyjaciółkę" i 
tak będziemy czytać. 

- Moja żona - mó­
wi Kazimierz Foltyn 
- zazdrośc i mi, że ca­
łą treść numeru znam 
pierwszy i niczym mnie 
nie można zaskoczyć. To 

naprawdę dobry i po­
trzebny tygodnik. Już 
kto jak kto. ale towa­
rzysze sztuki drukars­
kiej na tym się znają. 

I Wiązaliśmy się przez 25 
la t wyglądala jeszcze 
piękniej. Życzymy Wam 
100 lat!!! 

* STANISLAW BIEIQ'-
KOWSKI, kierowca re­
dakcyjny: 

- Z "Przyjaciółką" w 
ciągu 25 lat przejecha­
łem juz ponad milion 
kilometrów, BywaIo roz_ 
maicie: deszcz, śnieg, 
bloto. Ale dojechać by-
1:0 trzeba bo ludzie cze­
kali na spotkanie, na 
pomoc, na dobrą radę. 
Kierowca redakcyjny, to 
nie jest zwykły kierow-

- Pamiętam - mówi 
Wacław Kaczyński 
pierwsze dni PO wojnie. 
Cala drukarnia leżała w 
gruzach. Sami wzięliśmy 
się wtedy do roboty. 
Trzeba było uprzątnąć 
gruz, uporządkować ha­
le, wyciągnąć, wyrepero_ 
wać i uruchomić popa­
lone maszyny. WIaśnie ' 
.. Przyjaciółkę" zaczęliś­
my drukować na takiej 
odremontowanej przez 
nas maszynie. I trzeba 
wiedzieć, że za tę ro!)o- I 
tę nie dostawaliśmy ' 
wtedy pensji. Pracowa- . 
lo się za zupkę i na Pie-I 

I niądz nikt się nie oglą-

* JERZY KALICIŃSKI 
starszy inspektor w 
dziale upowszechniania 
prasy RSW "Prasa­
-Książka-Ruch". 

- Od ćwierć wieku 
pracuję w kolportażu, 
WięC Wasz jubileusz 
jest bliski mojemu ser-
cu! Pamiętam, gdy 
przed laty rozprowadza­
liśmy zaledwie 300 ty­

I sięcy egzemplarzy, po-
tem "strzelił" milion, a 
teraz dobijamy już do 
drugiego miliona "Przy­
jaciółek", ciągle za ma­
to - macie w sobie ja­
kiegoś wabika, który 
zdobywa Wam serca 
czytelników... Przydało_ 
by się zwiększenie na-

,ak zimą. Najzimniejszą 
wiosnę mieliśmy równo 10 
iat temu, w 1963 roku. 
przez cały prawie marzec 
tuż przed wschodem SłOll­
ca termometr pokazywał 
12 stopni mrozu. Nie dar­
mo przysłOWie powiada: 
"czasem marzec tak się 
podsadzi, że i dwa kożu­
chy oblec nie zawadzi!" 

- A jaka będzie tegoro­
czna wiosna? pytamy 
mgr Marię Wodzińską, kie­
rownika Zakładu Prognoz 
Meteorologicznych Długo­
terminowych z Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej. 

- Do tej pory dobrze 
nam się ' sprawdza marco­
wa prognoza. Trzeda de­
kada powinna być ciepła, 
z kilkudniowymi okresami 
chłodniejszymi. Temperatu­
ra w dzień od plus 8 do 
plus 14 stopni, w nocy od 
O do plus 4 st., w okre­
sach chłodnych w dzień od 
plus 4 do plus - 6 st. w no­
cy od minus 3 do O st, Za­
chmurzenie umiarkowane, 
okresami duże, z obfitszymi 
opadami. Wiatry przeważ­
nie umiarkowane, z kie­
runków południowych i 
zachodnich. Dla nas, me­
teorologów, wiosna to nie 
marzec, leez kwiecień i 
maj. Na razie trwa jeszcze 
opracowywanie prognozy 
Wiosennej pogody. 

- Jak to się robi? 
Obserwacje pogody 

prowadzone od 1900 roku 
przez nasz Instytut pozwo­
liły ustalić, że o pogodzie 
w kwietniu decydują pro­
cesy atmosfery=zne zacho­
dzące w lutym. Tegorocz­
ny luty był naj cieplejszy 
w ciągu o!' tatnich 10 lat. 
Sądzimy więc, że kwiecień 
nie powinien być zimny. 
Dokładną prognozę poda 
jednak dopiero maszyna e­
lektroniczna na podstaWie 
notowanych od 73 lat oko­
ło 400 elementów, jak tem­
peratura, cyrkulacje atmo­
sfery. opady , wiatry itp. 

M. Macbłńska 

kładu, zwlaszCLa odbior­
cy ze wsi domagają się 
tego przy każdej okazji. 

* WINCENTY KLA-
SIŃSKI, listonosz: 

- Już czwarty rok 
noszę do "PrzyjacióŁki" 
pocztę, którą trzeba oso­
biście doręczyć (listy PO­
leco ne za potwierdze­
niem, ekspresy). Mimo 
że im więcej osób czyta 
"Przyjaciótkę" tym cięż­
sza jest moja torba -
życzę Wam jeszcze wię­
cej wiernych czytelni­
czek. To prawdziwa sa­
tysfakcja dla listonosza, 
czyli jak s i ę to teraz 
mówi dla doręczyciela, 
roznosić Wasze pismo. 
Ludzie na widok " Przy­
jaciółki" ciepło się u­
śmiechają. 
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• , . . u I na s WIeCie 
Prezydium CRZZ 

o problemach kobiet 

Sytuacja kobiet pracujących w 
Polsce i działanie Związków Za­
wodowych na rzecz ułatwienia 

im bytu i warunków pracy, były te­
matem posiedzenia Prezydium CRZZ, 
które obradowało pod przewodnic­
twem- Władysława Kruczka. 
Sytuację kobiet w naszym kraju 

przedstawiła Barbara Natorska, prze­
wodnicząca komisji CRZZ do spraw 
kobiet pracujących i ZG Zw. Zaw. 
Prac. Przemysłu Odzieżowego, Włó­
kienniczego i Skórzanego. PrzypO­
mniała ona. że udział kobiet w roz­
woju kraju jest ogromny; stanowią 
one 41 proc. załóg robotniczych. Cha­
rakterystyczne jest, że wykształcenie 
kobiet pracujących zawodowo jest 
przeciętnie wyższe niż mężczyzn. 86 
proc. posiada wykształcenie wyższe 
nii podstawowe, a więcej niż jedna 
trzecia pracujących kobiet ukończy­
ła szkołę średnią lub wyższą. 

Po omówieniu decyzji partii i rzą­
du z ostatnich lat, które ułatwiły 
życie kobiet, Barbara Natorska 
stwierdziła, iż niezbędne są działa­
nia, które zgodnie z uchwałą VII 
Kongresu ZZ doprowadzą do dal­
szej poprawy sytuacji kobiet. Za 
szczególnie ważne uznała ona dopro­
wadzenie do poprawy bytu jedynych 
żywicielek rodzin oraz doprowadzenie 
do pełnej ściągalności przez państwo 
alimentów od ojców, którzy opuściU 
swe rodziny i dzieci. Za najpilniejsze 
zadania w dziedzinie pomocy kobie­
tom pracującym CRZZ uważa: 

• stworzenie kobietom warunków 
doskonalenia kwalifikacji zawodcr 
wych, 

• tworzenie półetatowych stanowisk 
pracy, 

• aktywniejsze awansowanie kobiet 
na stanowiska kierownicze, 

• otoczenie szczególną opieką kobiet 
jedynych żywicielek, 

• -rozwój wyspecjalizowanej służby 
zdrowia, 

• wydatne zwiększenie pomocy w 
wychowaniu dzieci. 

DYSkusję, w której wzięła .tl1- ilL 
udział Krystyna Gromkowa - sekre­
tarz Krajowej Rady Kobiet Polskich, 
podsumowała Irena Sroczyńska, se­
kretarz CRZZ. Na zakończenie tej 
częśct obrad Prezydium przewodni­
czący CRZZ Władysław Kruczek pod­
kreślił, że rola kobiet w prawidło­
wym funkcjonowaniu polskiej rodzi­
ny jest ogromna. Kobiety wniosły po­
ważny wkład w budownictwo socja­
lizmu, w wychowanie nowego poko­
lenia Polaków. ,.Należy uczynić 
wszystko - powiedział przewodni­
czący CRZZ - aby kobiety mogły 
podołać swym odpowiedzialnym za­
daniom zarówno w pracy zawodowej, 

życia społecznym jak i w rodzinie, 
która decyduje o ideowym i moral­
nym obliczu młodzieży, a więc ma 
podstawowe znaczenie dla rozwoju 
społeczeństwa" , 

Roboc%e spotkanie 

N a zaproszenie I Sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i premie­
ra Piotra Jaroszewicza przeby­

wali w Polsce na przyjaCielskim, ro­
boczym spotkaniu I Sekretarz KC 
Węgierskiej SOCjalistycznej Partii Ro­
botniczej Janos Kadar oraz premie· 
WRL Jenoe Fock. 

Tego rodzaju spotkania przyw6d­
c{yw krajów sot:jalistycznych stały się 
już tradycyjną, wypróbowaną formą 
konsultacji i wymiany poglądów na 
ważne prOblemy polityczne, gospo­
d~e i kulituralne. 

Polskę i Węgry oprócz łlradycyjnej 
przyjaźni łączą ~pó1ne cele zarów­
nQ w dziedzinie budownictwa socja­
listycznego we własnych krajach, jak 
i działalności na forum międzynaro­
dowym. Oba kIaje uC'lestniczą jako 
członkowie Międzynarodowej Komisji 
Kontroli i Nadzoru w Wietnamie w 
przywracaniu pokoju w tym u­
męczonym kraju, W Helsinkach 
wspólnie szukamy dróg prowadzą­
cych do zwołania europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i współ­
pracy, Aktyw1l1ie wsp61pracujemy ja­
ko czfunkowie Rady WzajemneQ Po­
mocy Gospodarczej w umocnieniu 
socjalistycznej wspó1rmty ekonomicz­
nej. Ważne również miejsce w sto­
~;unkach poJsko-'Węg:erskich zajmuje 
dWUis'tronna wymiana towarowa, któ­
ra w ciągu miniOlIlych dwudziestu kil­
ku la,t zwiększyła się sześciokI'ot41ie. 
Podjęte wstały prace zmierzające do 
koordynacji planów gospodarczych 
Polski i Węgier na lata 1976-1980, 
NiewątpIiwie jednak isbnieje jeszcze 
wiele dzied.rzin i wiele mvżliwości 
korzystnego dla obu stron współdzia­
łania, które dotychczas nie w pełni 
zostały jeszC'le wykorzySltane. Toteż 
w czasie rozmów przywódców obu 
krajów obok prOblemów politycz­
nych, sprawy dalszego U1CieŚ<nienia 
W'SIp6Łpracy gospo-dalI'CZej miały po­
waŻlIle ZIIlaC'lenie. 

Pomyślne wyniki 

P
omyślne wyniki osiągnęła nasza 
gospodarka w ciągu dwóch pierw­
szych mieSięcy bieżącego roku. W 

ciągu tego olcresu prOdukcja pnz;e­
m)"Sło.wa wzrosła o 11,3 proc" do 
czego przyczyniły się w znacz­
nym stopniu zobowiązania produk­
cyjne po.dejmQlWane po.wszechmie 
przez załogi robotnicze. 
Również dobre wyniki zanotowano 

w budownictwie, Dalsz ej poprawie 
uległa działalność inwestycyjna, a 
zaawansowanie roC'ZJI1ego planu in-

westycyjnego jest większe niż w tym 
samym okres :e ub. r, Sprzedaż deta­
liczna wz..rosła o 11,4 proc. 
Oceniając wynik i pierwszych 

dwóch miesięcy br, w gospodarce 
Biuro PolitycZll1e KC PZPR Sltwier­
dziło, iż do.b:rze zaczęliśmy ten rok, 
który dla realizacji zadań caJego pię­
ciolec:a ma decydujące znaczenie. Je­
żeli nadal będziemy tak pracować. 
wyprzedtimy zadania planu pięcio­
letniego, co stworzy realną szansę 
koo-ekty podstawowych zaiooeń doty­
czących poprawy wa.runków byto­
wych, sQcja1nych i kulturalnych lud­
ności. 

AnaliZJUjąc dalsze możliwości przy­
sp:es2enia tempa rozwoju gospodar­
czego, Biuro Polityczne KC PZPR 
wskazaJo na powaŻllle jeszcze rezer­
wy, k,t6re ujawnić powinno udosko­
nalenie gospodarki materiałowej. 
Również podnoszenie wydajności pra­
cy jest zadaniem, które nadal stoi 
przed całą flaiSZą gOSlpOdaTką. 

Szczególnie waŻlllą gaJęz.ią gospo­
darki narodowej jest roJnictwo, Obec_ 
nie należy szczególną uwagę skupić 
na przygotowaniach do pra<: wiosen­
nych, które w wielu rejonach kraju 
już się rozpoczęły. Sprawne dokona­
nie zasiewów i wszelkich zabiegów 

agrotechmicz.nych będzie miało pod­
stawo.we ZIl1aczenie dla prrzyszłych 
plonów, a co za tym idzie, dla zao­
patrzenia luón ok i w żywność. 

W skrócie 
.W związku z rezygnacją dotychczaso­

wego. przewodniczącego OgÓlnopolskiego 
KOI:~utetu Pokoju prof. Stanisława Kul­
czynskiego, któl"Y ustąpU ze względu na 
stan zdrowia, na stanowisko przewod­
niczą.cego OKP powołano Józefa Cyran­
kieWIcza. Nowym wiceprzewodniczącym 
OKP został Michał Grendys, wice przedni­
czący CK SD. 

• W Moskwie przebywała delegacja Wło­
skIeJ Partii Komunistycznej z Sekretarzem 
Generalnym Enrico Merlinguerem. Prze­
prowadziła ona rozmowy z kierownictwem 
KPZR. 

• Minister Spraw ZagranicznYCh PRL 
Stefan Olszowski złoży w I(wietniu wizytę 
oficjalną w Jugosławii. 

• Podczas wierceń geologicznych na Ma­
zo~~zu i. Podłasiu znaleziono liczne ślady 
roslLnnosci pOChodzącej sprzed 200 milio­
nów lat. 

• W Ogorzelinach (pow. chojnlcki) mie­
szka H-letnia dziewczynka o niezwyklej 
budowie anatomicznej, Serce i inne orga­
na wewnętrzne ma ona po przeciwnej 
stronie niż normalni ludzie. Mimo to w 
pracy organizmu dziewczyrrki nie ma żad­
nych zaklóceń, rozwija się ona i rośnie 
normalnie. 

• 10 tys. kur spłonęłO podczas poźaru 
fermy drobiarskiej w Międzyrzeczu w woj. 
lubelskim. 

• 57-łetni murarz z Barcelony Francisco 
Garcia Perez został najmłodszym pra­
dziadkiem w Europie. Perez, który ma 
6 synów, zostal dziadkiem już w wieku 
35 lat, 

• 132 gatunkom zwierząt grozi w naj­
bliższych latach całkowita zagłada - ostrze­
ga Międzynarodowy Związek Ochrony 
Przyrody. Powodem wytępienia tych zwie­
rząt jest zmniejszenie ich przestrzeni ży­
ciowej w wyniku rozwoju rolnictwa oraz 
niekontrolowanych DOlowań. 

Numer oddano do druku 16,IU. 1973 r . gOdz. 
16. 

poliki len 
zdobi Ciebie-iTwoj dom 

(Wola do córki): - Fra­
nia, skocz no do domu. 
bo tam na pewno prosia­
ki wpadŁy do sieni i naro­
bią bigosu. 

Na wesoło Józef Mozga czeka na te zaTobione po 
łokcie ręce, na te zabiega­
ne nogi: stodoła, obora, 
psy, koty, krowy, świnie, 
indyczki, perLiczki, bara­
ny, bociany, kwoki, sroki, 
pranie, gotowanie, SZOTO­
wanie i jeszcze do tego ten 
chŁop. A kiedy ja mogę 
poczytać swoją uLubioną 
,.PrzyjacióŁkę"? Mam już 
tego wszystkiego dość! Ja 
chcę pracować! 

Jestem, proszę zgroma­
dzonych, kobietą niepra­
cującą i wstyd mi wieI-­
kt. Wszyscy budują, pod­
'floszq, rozwijają, a ja nic. 
M a1l\ Taje dzieci, 10 mor­
gótD poLa, ; krowlI, dwie 
maciorki t męża chlopo­
Tobotnika. 

(Wola do synka): - Janek, 
tD'IIpędź-że to bydło n4 
pastwisko, bo rtlczq tO o­
borze. jak trąby ;erychcń­
~kLe. 

Powiedzcte sami, Co dziJ 
w/P"t jest człowiek nie­
praC1LjąCf/. Po mojemu, to 
1UltD1!t ZIl złamany orczvlc 
SlUt .-to{. 

Jak przecztltałam na ta­
"Ucw przed OS -em. u 
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wszystko teraz dLa świata 
pracy, to mówię wam, aż 
mnie w dołku z"mdlilo_ 
naprawdę. 

Tu wszyscy, dooko~. 
pracują i chlap i robotnik 
i inteLigent, a ja jestem 
kobietą niepracujqcą. 
(Wola do córki): - Mówi­
lam ci, dziewczyno, przll­
pilnu; gęsi, bo im sąsiad 
kulasy poprzetrqca. 

Chrop leci do fabryki, 
dzieciaki do szkoły, a czło­
wiek kręci się kolo domu., 
jak ten pies za własnym 
ogonem i bez 'roboty gŁu.­
pieje. (Do córki) - Co m~­
wiu? Kasza wykipiała? No 

proszę, zaraz mówilam. 
Wszystko się wali na tę 
biedną głowę, wszystko 

Proszę pana, panu 
tak ładnie z oczu patrztl, 
niech mi pan pomoże._ 

Proszę? M aże mi pan 0-

fiarować posadę sekretar­
ki? Nie, proszę pana__ to 
nie na moje sily. 
(Do córki ): - Co ty mó­
wisz, Baśka? Znowu bo­
danu zagnieździły się na 
nasze; stodole? 

Rany Boskie! Tego jesz-
cze bralwwrtlo._ Będzie 
CZ1VaTtll dzieciak! 

25-31111 1973r. 

Program I 
NIEDZIELA: 7,35 - Kucs rolniczy; 8,10 -
Przypominamy, radzimy; 8,20 - Nowocz~­
ność w domu i zagrodzie; 8,45 - Radar; 
9,00 - Teleranek; 10,20 - Antena; 10,35 -
Klub Sześciu Kontynentów; 11,15 - "No­
winy muzycznej oficyny" ; 12,05 - Blok 
sportowy; 13,50 - "w obiektywie"; a,w 
- Przemiany; 14.50 - Losowanie Toto­
Lotka; 15,00 - Widowisko dla dzieci; 15,30 
- "Wielka gra"; 16,20 - "W starym ki­
nie"; 17,05 - ,,Między codziennością a 
gwiazdami"; 17.40 - Teatr Rozrywki -
"Incydent na Placu Pigalle" T. Bernarda; 
18,15 - Tele-Echo; 20,05 - "Wielka miłoś~ 
Balzaka" - film ser. pol. franc., ode. I 
"Nadzieje i upokorzenia" (kolor); 21,10 -
"Viva Maria" - pr. rozr.; 21.40 - Maga­
zyn Sportowy. 

PONlEDZIAl..EK: 12,45 i 13,25 - TV Tech­
nikum Rolnicze; 16,40 - ZWierzyniec: 17,21 
- Echo stadionu; 18,45 - Magazyn Postę­
pu Technicznego; 20,05 - Teatr TV -
"Upadek kamiennego domu" R, Brand­
staettera; 21,35 - "Jarmark na dzień t'f 
marca" - pr. rozr.; 22,35 - .. Maski" K. 
Szymanowskiego. 
15,20, 15.55, 23.00 oraz 23 ,35 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - fizyka, 

WTOREK: 8,55 - "Wielka milość Balzaka", 
odc. I ; 9,55 - J. polski (kI. II lic.); 10 ,SS 
- J . polski (kl. m lic.); 16,40 - Telewizja 
Młodych; 18,45 - "Targi o targach" - pr. 
pubI.; 20.05 - "MłodZi zakochani" - film 
radz. (kolor); 21,30 - " P,ofile kultury"; 
23.05 I 23.40 - TV Technikum Rolnicze. 

SRODA: 9.25 - ,. Młodzi zakochani"; 10,SS 
- Fizyka (kl. Vm); 11,55 - Historia (ki. 
Vll); 12,45 i 13,25 - TV Technikum Rolni­
cze; 14,00 - Wybieramy zawód; 16,40 -
"Gramy w sznurki"; 17.10 - Pr. dla dzie­
ci; 17,55 - "Przez Alrykę" odc, IV - fUm 
CSRS; 19.25 - Mecz piłki nożnej : Walia -
pOlska (kolor), (powtórzenie - czwartek 
10,25) ; 21,15 - Studio 63 - "Opowieści 
mojej źony" M. Zulawskiego; 21.30 - " Ar­
tyści. których podziwiamy" - Konstanty 
Kulka. 
15,20, 15,55, 22,50 oraz 23.25 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matema­
tyka. 
CZWARTEK: 8,30 - "Kolonia Lanfieri" -
film NRD; 9,55 - Historia (kl. VI); U,4S 
- J . polski (kl. VllI); 14.00 - Matematy­
ka w szkole; 16,40 - Ekran z bratkiem: 
17,45 - PKF; 17,55 - Występy zespołów 
ludowych: 18,45 - "Raport z FSM" - rep.; 
19,10 - Przypominamy, radzimy; 20,05 -
"Alfred Hitchcock przedstawia" - film 
USA; 21.00 - "Nowa gmina"; 21.30 - "Z 
olimpij skim pozdrowieniem"; 22,55 i 23,30 
- TV Technikum Rolnicze. 

PIĄTEK: 10,00 "Alfred llltchcock 
przedstawia"; 12,45 i 13,25 - TV Techni­
kum Rolnicze; 16,40 - " Pora na Telesfo­
ra"; 17,25 - "Nie tylko dla pań"; 18,20 -
Turystyka i wypoczynek; 18,50 - Dialogt 
historyczne; 20 ,05 - "Spotkanie z Ire~ 
Jarocką"; 20,40 - Panorama Tygodnia; 
21,20 - Teatr TV - "Kolki w plocie" F , 
Knorre; 
15,20, 15,55, 23,10 oraz 23.45 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - rysunell: 
techniczny. 

SOBOTA: 10,00 - "Markiza Angelika" -
film franc. wł. (kolor); 12.55 i 13 ,25 - TV 
Technikum Rolnicze; 14,00 - Mecz hokejo­
wy Polska - Czechosłowacja; 16,40 - Pr. 
dla młodych widzów; 17.40 - "POd róź do 
Gdańska" - film dok.; 18,30 - "Godzina 
Orfeusza"; 19,30 - Monitor (kolor); 20 .15 
- "Markiza Angelika" (kolor); 23 .00 
"Szukamy przebojów PolskiCh Nagrań" 
pr. rozl"Ywkowy. 

Program II 
NIEDZIELA: 17 ,00 - Klub Dobrej Książki; 
17,30 - "Ktokolwiek wie" - film poL: 
20,05 - "Wieczór taneczny", cz. II pr. 
Eurowizjl; 22,00 - Teatr TV - "NIekocha­
na" wg. noweli A. Rudnickiego. 
WTOREK: 16,50 - J. angIelski - kura 
podstawowy, (powt. o 22,25); 17.50 - "Nasz 
dom - dziś i jutro"; 18.15 - "Siyle wypo­
czynku"; 18,45 - J. rosyjskl; 20,05 - TV 
Atlas Swiata ; 21 ,10 - Scena Monodram -
.. Listy do Pani Z" K. Brandysa; 
SRODA: 17,25 - "Swiat w kamerze na­
szych reporterów"; 17,50 - "Za Odrą I 
Labą": 18.20 - J . francuski; 20,30 - Spot­
kania z medycyną; 21,20 - Teatr Sensacjt 
- "Klucze" A. Minkiewlcz; 22,25 - J . ro­
syjski (powt.) . 
CZWARTEK: 17,25 - "Gra i śpiewa zespÓł 
Finders Seekers"; 17,50 - "Swiat w oczach 
dziecka"; 18,45 - J. angielski w nauce I 
technice; 20.05 - Koncert muzyki czes­
kiej; 2t.05 - "Opowieść o Rustanie" , cz.. I 
- film radz.; 22,15 - J. francuski (powq, 
PIĄTEK: 16,50 - Ludzie nauki; 18,00 
,,0 problemach organizacji pracy"; 18.311 
J. angielski - kurs podstawowy; 19.00 -
Przed kamerami Alojzy Sroga; 20,00 -
"Mury Malapagi" - film wł.; 22.10 -
Monografie muzyczne - J. F. Haendel; 
23,10 - J, angielski w nauce i technice 
(powt.), 
SOBOTA: 18.00 - .. Port Pólnocny" ; 18,20 
- J. niemiecki; 18,50 - "Swiat, który nie 
mou zaginąć" - ser. ang !11m dok. (ko­
lor); 19,30 - Monitor; 21.20 - Sptewa lM­
na Bogaczewa: 21.50 - .. OpOWieść o Rus-
tanIe", C'Z. ll. ł 

TV 1!astrzeca lobio woulwośe znWLn • 
prOGramie. -
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DROGIE CZYTELNICZKI! 
,.Dla każdego coś dobrego" otrzymuje od Was codziennie kilkadziesiąt lis­

tów. Dzielicw się z nami swoimi doświadczeniami, nadsyła,cie wypróbowane przez 
siebie przepisy, gospodarskie rady. Zdarza się - po ogłoszeniu przez nas konkursu cZjJ 
ankiety, że otrzymujemy dziennie ponad setkę odpowiedzi. 

Nowość, która szczególnie na.s cieszy, sta-nowią listy "techniczne", dotyczące urzq.­
dzeń mechanicznych w domu. Swiadczą one o tym, że unowocześniacie Wasze go­
spodarstwa. A także .są dowodem, że 11 stronę naszego pisma czytają Wa:si mężo­
wie i synowie. Oni to bowiem często 114 ten temll!t zabierajq. gtos. 

Niestety, nie jesteśmy w soo,-nie wydrukotvać wszystkich WQlszych ciekawych rad 
j wypowiedzi. Nie starczyłoby 114 to całej "Przyjaciółki". Postanowiliśmy jed-nak 
dziś, z okazji jubileuszu, tę stronę poświęcić wyłącznie Waszym listom. Wybrali!;­
my te z nich, które sq 1I4jbard.ziej aktualne i mają 1I4jwiększq. praktyczną warnsc. 

Serdecznie za Waszą współpracę i codzienny z 1I4mi kontakt - dziękujemy. Każ­
dym Waszym ltstem cieszymy się, każdy skrupulatnie czytamy, zawsze czekamy na 
dalsze. Czytelniczkom za3 i Czytelnikom, których listy drukujemy, przesyłamy 114-
grody. 

DOMOWA MINI -MECHANIZACJA 
UNIWERSALNY MIKSER 
Oto wyjątki z długiego listu 

Urszuli Moski z Gdyni: 
"Mikser bardzo ułatwia j 

skraca czas pracy w domu. 
Nawet placki ziemniaczane 

robię w mikserze. Najpierw 
wbijam jajko, potem wrzucam 
obrane i pokrajane ziemniaki 
(mogą być najmniejs.ze). Mik­
suję, potem dodaję soli i mąki 
i znowu miksUję. Jeśli por­
cja jest zbyt mala, napełniam 
mikser ponownie. Ciasto na 
naleśniki, na "jabłka w cieś­
cie" również przygotowuję w 
mikserze. Mielę w nim też 
skamieniały cukier-puder, 0-
rzechy, migdały i ... mak. Kie­
dyś ucieranie maku wymaga­
ło wiele wysiłku. Teraz 
suchy, przebrany sypię w ma­
łych ilościach, aby tylko po­
krył noże i miksuję. Rozbity 
mak zalewam mlekiem lub 
wodą, zostawiam na godzinę, 
a potem odcedrz;am na sicie 
przykrytym płócienkiem. Ale 
uwaga: po mieleniu na sucho, 
trzeba bardzo dokładnie umyć 
i osuszyć mikser, aby się nie 
zacinał. 
Używam też swego miksera 

do • przygotowania czarnych 
porzeczek na galaretkę. Zmie­
loną w nim masę przecieram 
przez sito, a następnie ucie­
ram ją z cukrem. Na 1 kg 

I Rady 
Gospodyni 
TLUSZCZ PO PĄCZKACH 

"W wielu domach do tej 
pory stoją garnki z czar­
nym tłuszczem po smaże­
niu pączków, czy chruści­
ków - pisze Zofia M. -
Zal go wyrzucić, a użyć 
nie można. Otóż jest na to 
sposób. Tłuszcz ten można 
wykorzystać na przykład 
do smażenia frytek, lub po 
prostu jako smalec, ale 
trzeba go najpierw zrege­
nerować. Robię to tak: do 
rozpuszczonego, ale prze­
studzonego tłuszczu wle­
wam sporo zimnej wody. 
Zbieram tłuszcz z wierz­
chu zaś wodę (wraz z za­
nieczyszczeniami, które o­
siadły na dnie) wylewam. 
Przeprowadzam całą ope­
rację po raz drugi i otrzy­
muję czysty tłuszcz, do 

zmiksowanych owoców biorę 
1,35 kg cukru. 

Gdy zwarzy się robiony w 
mikserze majonez, odlewam 
go, a reszilk.i doklad!Ilie wy­
garniam. Następnie kładę do 
miksera surowe żółtko (moż­
na i całe jajko - przypis 
red.), chwilę miksuję, a po.­
tem, małymi porcjami, doda­
ję zwarzoną masę i przypra­
wy (sól, mus.ztardę, śmietanę, 
bulion, ocet spod grzybków). 
Przygotowanie majonezu trwa 
kilka sekund, tradycyjne u­
cieranie - kilkadziesiąt mi­
nut. 

ELEKTRYCZNA MASZYNKA 
DO MIĘSA 

W tej sprawie zabiera glos 
Halina Wyganowska z Wroc­
ławia: 

"Po naradzie z. rodziną po.­
stanowiłam napisać do Ciebie 
"Przyjaciółko". Chcialam spy­
tać, dlaczego nie ma w sprze­
daży elektrycznych maszynek 
do mięsa. Powinny być nie­
duże i niedrOgie. A potrzebne 
są przecież bardzo. Sama 
wiesz "Przyj:iaiółko", że nie­
łatwo przekręcić 0,5 kg czy 
1 kg mięsa na obiad w ma­
szynkach ręcznych". 

tek, robię je inaczej mz 
wszyscy i też są świetne 
- pisze Wanda Kozłow­
ska. Po prostu surowe, o­
brane ziemniaki tnę na no­
żu tarki (jak ogórki na mi­
zerię). Cieniutkie plasterki 
smażę na oleju (muszą w 
nim pływać) jak zwykłe 
frytki. Trwa to krótko, a 
frytki są bardzo smaczne!" 

RYZ JAK SNIEG 

"Ryż będzie bielszy, je­
śli w czasie gotowania do­
damy do niego kilka kro­
pel cytryny" - zapewnia 
Danuta Szczepanek z pow 
Prudnik. 

KASZA - BEZ KLOPOTU 

I. Gumowska 

Dowiedzieliśmy się, że EL­
DOM o takie elektryczne ma­
szynki do mięsa już się sta­
ra. Gdy będą w sklepach 
napiszemy! 

PRZECIERANIE TWAROGU 

... nie sprawia już kłopotu 
Czytelniczce z Wodzisławia: 

"Dawniej ucierałam ser w 
d<micy lub przekręcałam go 
przez maszynkę. Obecnie u­
żywam do tego praski, która 
służy do przeciskania ziem­
niaków na puree. Musi to być 
jednak ciężka praska, bo alu­
miniowa nie zdaje egzaminu. 
Po takim "przetarciu" latwo 
wymieszać ser z żółtkami na 
sernik, masę do naleśników 
itp." 

SQKOWIRÓWKA "MALINA" 

... oddaje tej samej Czytel_ 
niczce ogromne usługi: 

"Jestem z "Maliny" bardzo 
zadowolona. Prawie codzien­
nie robię soki, najczęŚCiej z 
marchewki, bo są dobre i 
tanie. "Suchej masy" nie wy­
rzucam, dodaję do niej parę 
łyżek soku z march wi, z 0-
woców lub mleka czy śmie­
tany, a także siekaną zieloną 
pietruszkę, utarty seler, jabł­
ko i mam doskonałą surówkę. 
Wspaniałą zwłaszcza dla tych, 
którzy się odchudzają". 

PRODIŻ 

... ma kaprysy. Maria Ba­
ryła z Pławna potrafiła sobie 
z nim poradzić: 
"Prodiż piekł tak, że góra ! 

była niemal spalona, a dół ' 
ciasta - blady. Teraz ro,z­
grze wam prodiż od spodu, 
staWiając go na 5 dQ 10 mi­
nut na maszynJCe elektrycz­
nej. Piecze dobrze". 

Eugenia Jastrzębska z Sie­
dlec znalazła inny sposób: 

"W misce emaliowanej kła­
dę warstwę gazet. dwie lub 
trzy i na nich stawiam prodiż. 
Spód ciasta piecze się teraz 

NASZYCH CZYTELNICZEK 
BUDYŃ Z SERA. "To jest mój wla.sny pomysł" - pisze 
Bogusła.wa: Wierebieś ze Sta.rosiedla. 

40 dkg białego sera, 3 jaja, 5 dkg manny, łyżka masła, sóJ. 
l jajko na twardo, bułka tarta.. 

Ser zemleć przez maszynkę. Masło lub margarynę utrzeć 
z 3 żółtkami, potem z posiekanym jajkiem na twardo, wresz.­
cie z serem. Ubić pianę % 3 białek i wymieszać ją z masą" 
dodając kaszkę mannę. FOl'IIlę budyniową lub rondelek wy­
smarować maslem i obsypać buleczką i łyżką nałożyć do 
niej masę budyniową. Przykryć i gotować w wodzi~ okoł~ 
50 minut. Po wyjęciu na pólmisek polać masłem. Mozna też 
podawać ze śmietanką. Budyń jest p~ny! 

ZUP A I FASZEROWANE ZIEMNIAKL Przepis podaje 
Magda W. z Aleksandrowa Kujawskiego. 

"Nie lubimy tlustego mięsa, szcze9ólnie łoju wolowego. 
Toteż musiałabym po prostu odrzucac tłuszcz od wDłowmy 
gotowanej na rosół czy zupę. Ja jednak tłuszcz zbieram. Mie­
lę go przez maszynkę, dodajq.c trochę ugatowa.nego mięsa 
i cebulę oraz do S11UlJku soli i pieprzu. Takim nadzieniem 
napełniam obrane, wydl·q.żone ziemniaki. Wkładam je do 
ro-ndLa z rozpuszczo-nym smalcem, z wienchu Zekloo rolę, 
podlewam odrobiną wody i duszę póki nie będą miękkie. W 
ten sposób z jednego kawałka mięsa mam dwa dania. N~ 
dziewane ziemniaki bardzo nam S17WLkujq.." 

SALATIiA SEROWA "ZNAKOMITA" - polecana smako­
szom przez Barbarę Dziedzic z Człuchowa. 

Pół kg sera żółtego twardego, 4 jajka, grzybki marynowa­
ne, papryka czerwona (marynowana lub kiszona), majonez, 
sól, pieprz. 

"Ser trę na tarce (jak buraczki). Jaja ugotowane na twar­
do, grzyby i paprykę kroję w drobną kostkę. Solę, dodaję 
pieprzu i mieszam z majonezem. Na pÓłmisku jeszcze za­
lewam majonezem i pięknie dekoruję. Salatka jest tD1/­
borna! Radzę spróbować!" 

MASA MIGDALOWA Z FASOLI, którą przygotowuje Ma­
rzena Laskowska. 

3 szklanki ugotowanej, białej fasoli, l szklanka cukru-pu­
dru, l kostka margaryny, l duży olejek migdałowy. 
Ugotowaną, ostudzoną fasolę, zemleć 2 razy przez ma­

szynkę do mięsa. Cukier-puder, margarynę, olejek dobrze 
utrzeć na pianę (np. w mikserze). Gdy gotowe, zmieszać z 
fasolą (można też w mikserze) tak, aby masa była pulchna. 
Można nią przekładać torty, ciasta, a także użyć do napeł­
niania ciasta i kruchych babeczek. Jest tania i smaczna. 

TANI TORCIli CZEKOLADOWY - zachwala Władysława 
Podraza z powiatu Brzesko, zapewniając, że .. nie może się nie 
udać" 

3 jaja, 13 dkg margaryny, 25 dkg cukru-pudru, 25 dkg mą­
ki pszennej, 2 łyżeczki proszku do pieczenia, pól szklanki 
mleka, l do 2 łyżek kakao, przyprawy: goździki, cynamon, 
skórl,a cytrynowa. 

Zóltka. tłuszcz i cukier- puder - utrzeć do białości. Mąkę 
przesiać z prosz.kiem Do utartej masy dodawać małymi por­
cjami na przemian: mleko, mąkę, a potem kakao. Na koniec 
utrzeć ją ze zmielonymi przyprawami i wymieszać z ubitą 
sztywno pianą. Piec (można w prodiżu) około 30 minut. 

LASECZKI KMINKOWE - Heleny Barwińskiej z Tarnowa. 

"Są bardzo dobre, chwali je rodzina i znajomi. Nadają się 
do wszelkiego rodzaju napojów" - twierdzi Czytelniczka. 

15 db;g masla lub margaryny, szklanka ciepłego mleka. 
6 dkg drożdży, pól kg mąld, szczypta soli, kminek. 

Drożdże rozpuścić w mleku, wlać do mąki i razem ZI 
tłuszczem wyrobić ciasto Poczekać, aż wyrośnie. Znowu 
wyrobić i formować laseczki, zwijając je w podWÓjny "war­
koczyk". Posmarować iajkiem, posypać solą w kryształkach 
i kminkiem. Piec w gorącvrn p i karniku "na złoto", 

I 
ponownego użycia." 

FRYTKI - INACZEJ 

"Mam swój własny spo­
sób przygotowywania fry-

"Kasza często przypala 
się podc~as gotowania, 
Trzeba bardzo pilnować i 
nieustannie mieszać. Ja 
'2'ln-alazłam sposób. Garnek, 
w którym mam gotować 
kaszę, smaruję tłuszczem 
i już nie boję Się przypa­
lenia" - dzieli się do­
świadczeniem Maria Lu­
pińska . 

doskonale. A już chciałam l • 
kupować nowy, bo uważałam. ! 
że stary się zepsuł, Widocznie . "-_ .......... _ ............... _ ..... _---~---------
była mu potrzebna taka "koł- m'I'tIftoo---
del'ka".'~ Il :;,w.o; ....... ______ _ 
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Proponujemy Wam dz.iś drod~y Czytelnicy zabawę pole­

gającą na skojarzeniu określonych liczb z rysunkami. Wa­

szym zadaniem jest po1ączenie podanych na planszy 15 

liczb z właŚCiwym i rysunkami. Dla pt7.,Vlc/adu gdyby w na­

szej zabawie była hczba 1001 i rysunek wystawy sklepowej 

z różnymi drobia~gami, kawy z Was wiedziałby od razu, że 

chodzi o sklepy ,,1001 drob:azgów" i \\ obec tego na kuporuie 

obok liczby 1001 napisalibyście ,.1 001 drobiazgów". Dla ułat­

wienia wyjaśniamy, że większość podanych liczb i rysun­

ków dotyczy powszechnie znanych tytułów książek i Ul­

mów, roc7.nic O1'a7. nazw. 

'Rozwią..:ania nadsyłajCie do 15 kwietnia br. na adres D;r.ial 
Administracji Wydawnictwa Współcl..e'inego - 00-490 War­
szawa, ul. Wiejska 16. Wśród tych spośród Was, klórzy pra­
widłowo skojarzą liczby z rysunkami rozlosowane zostaną 

nagrody: radioodbiornik, 2 radioaparat.v turystycz.ne, 2 adap­
tery, 5 suszarek do włosów i 20 nagród pocieszen ia. 
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ODWIEDZAMY NASZE NAJWIERNIEJSZE 
(Da lszy c iąg ze s tr. 8-9) 

ni ty się, powyjeżd7.ały. (Jeden 
tylko syn pozosta ł na gospo­
dal'~t\Vie). Pani J an ina bardzo 
lubi moment, gdy listonosz 
pt';!;) nosi prasę. 

lICO najbardziej lubię w 
"Przyjaciółce" ? Czytam chęt­
nie rady gospodarskie, "Ra­
dości i smutki" i wszystko, co 
z życIa wzięte. Choćby taka 
dyskusja o starych i mło­
dyc h... Mój syn też czasem z 
ojcem nie może się pogodzić. 
Skollczył SPR, chciałby nowo­
cześniej gospodarować. W ięc 
powiadam ,rno\\' i : nie kłóć 
się. tylko [rO\\"oli w prowadzaj 
swoje! Chcemy -przecież w 
zgod;r.ie żyć, trzeba tylko tl'O­
chę dobrej woli.. 

W lnś<:i.,,\' ie to chcia łoby się 
w dntu jubileuszu odwiedzić 
\\'5Z,\ slkie długolet n i e nasze 
Czytelniczki, ale wiadomo, że 
to niemożliwe. Więc jeszcze 
kilka listów od hrch Najwier­
nięjszych: 

"lI1ialam 1.1 l at, gdy by ły 
narodzi ny ,. Przyja ciółk i" i po 
d ziell d::isiejszy j estem Two­
ją wiel'ną czyteln i c:ką. Gdy 
:;mar la mam a L u'ychowan ie 
rod:eńst lea s padło cZl?.ki01.vO 
n4 mOle bar/d wte d y tV 
.. Pr;;yjació/ce·' ;;awsze znalaz­
lam potrzebne mi ws /:az6w Td 
i radli. nr trud nej chw ili na· 
pi~alam raz do C ie b ie 1i.~t i 
wkrn /cc otrzym a/o m od no ­
wiedź, która dodala mi' otu-

chll i wiaTY w siebie. Za to 
wszystko sama już nie wiem 
jak mam Ci dziękować ... ". 

Zoti.a. KTata , Rzeszów 

"ChcLatam C i wyrazić 
wdzięczność Przyjaciólko. że 
przez 25 lat idziesz ze mną 
przez życie. PTzez nielatwe 
życie matT" licznej rodziny , 
która częściowo i T obie zaw­
d :::ięcza naprawdę dobre re­
zult.aty w życiu małżeńskim i 
tV u:1Jch owaniu dziec i. z któ­
)'ych jes tem dumna. Ty lc k la­
da .~:;; se rce w swo j e P is mo. j a 
w /dodam je w dom. l stqd 
nasza ll:spÓlpraca ... " 

Irena G. Tuchów 

Więc życzyć sobie możemy 
właśn i e dziś nnwzajem. bv ta 
wsnółpraca t rv.':)h i \Iln"l"niil­
la s i ę . 

Hanlla Bielska 
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DROGIE! 

Kiedyś - było to lat temu dwadzieścia pięć, piętnaście albo... trzy -
chwyciłyście za pióro, by podzielić się z nami swoimi troskami, szukać rady 
w kłopocie lub donieść o wielkiej, właśnie przeżYWalllej radości. Tak ZJrodzil 
się nasz trwały i sprawdzony już związek, nasza wieloletnia przyjaźń, której 
żywy rytm nadal utrzymują krążące między Wami a redakcją listy. 

stępować, by nasze życie było wartościowe i pełne, by nam j z nami byłs 
dobrz&. Jeżeli nasza rubryka w jakiejś mierze spełnia te zadania, jest to 
także Wasze osiągnięcie. 

Często znajdujemy w Waszych listach prośby o wyjaśnienia, na które trud­
no znaleźć miejsce w zwykłym numerze "Przyjaciółki". Mamy jednak szcze­
gólną okazję i dlat€łgo pozwoliliśmy sobie dziś w Waszym imieniu zadać 
owe specjalne pytania wybitnym specjalistom. Sądzimy, że z chęcią prze­
czytacie co o szczęściu "ze stażem" sądzi psycholog, dowiecie - co socjolog 
myśli o kobiecie 25-1€,tniej. Podobnie jak my, bawić się będziecie czytając 
• wróżby" dla .. Przyjaciółki". 

Zawsze otwarte są dla nich łamy "Przyjaciółki", Odpowiedziom zaś na 
liczne Wasze pytania i wątpliwości służy strona, na której Wraz zatrzyma­
łyście wzrok. CzYtelnicy piszą - a "Przyjaciółka" i jej stały zespół kilkunastu 
współpracowników - odpowiada. Razem z Wami zastanawiamy się jak po-

Psychologa dr. Kazimierza 
GOdorowskiego pytamy: 
"Jakie prawa rządzą wie­

loletnim współżyciem w mał­
żeństwie? Czy możliwe jest 
szczęście w trwającym 25 lat 
związku?" 

Dr. ({azimierz Godorows­
ki: Jest nie tylko możliwe, 
ale co więcej bardzo pożą­
dane. I byłoby bardzo dob­
rze, gdybyśmy częściej wska­
zywali zwłaszcza ludziom 
młodym takie dobre przykła­
dy. 

Niestety, obecnie w lite­
raturze, sztuce, w filmie pa­
nuje moda na rodz.ilnę patolo­
giczną, chorą, rodzinę, w któ­
rej dzieje się źle. Tymczasem 
młodzi szukają wzorców po­
zytywnych. Ten wzorzec nie 
może być jednak zbyt odle­
gły od życia, idealistyczny. 
Stąd między innymi powo­
dzenie na przykład znanej 

Powszechnie uważa się 
dwudziesty piąty rok \V 

życiu kobiety za okres 
najpiękniejszy, w którym bły-. 
szczy jej uroda, rozkwitają u­
miejętności i zdolności. Czy 
to prawda? 

Co sądzi o kobiecie w 2j 

roku życia socjolog, dr Bar~ 
bara Lobodzińska ? 

Dr Barbara Lobodzińska: -
Zajmijmy się nie tyle 25 ro­
kiem w życiu kobiety, ile o­
kresem, o którym popularnie 
mówI się "po dwudziestce", a 
więc dwadzieścia jeden 
dwadzieścia .pięć lat. Jeżeli 
posłużyć się rocznikiem staty­
stycznym, to okaże się, Ze ko­
bieta w tym wieku zdążyła 
już ukończyć szkołę i wyjść 
za mąż. prqcę zawodową zaś 

Wielu ludzi wierzy, że 13 
jest feralna i 'przynosi 
nieszczęście - a czy ,,25" 

to liczba szczęśliwa? - to pyta­
nie zadaliśmy redaktorowi 
Lechowi Pijanowskiemu, któ­
rego zamiłowania, wiedzę i 
zain leresowanie liczbami zna­
ją . wszyscy telewidzowie. 

Red. Lech Pijanowski : 
Istnieje cala wielka dziedzi­
na wróżbiarsko-prorocza zwa­
na numerologią, która zajmu­
je się liczbami przypisując im 
możliWOŚĆ wpływania na losy 
ludzi 
Już zwolennicy Pitagorasa 

- greckiego matematyka i fi­
lozofa, który żył w VI wieku 
przed naszą erą - przypisv­
wali liczbom szczególne zna­
czenie. Uprawianie zaś matz­
matyki uważali za . drogę wio­
dącą nie tylko do poznania 
wszechświata. ale i do dosko­
nalenia duszy. 

Nie będziemy jednak cofać 
się do czasów tak odległych. 
Wsoółczesna numerologia za;­
muje się żywymi osobami, 

25 LAT MIŁOśCI 

powieści Marii Dąbrowskiej 
pt. "Dnj j noce". 
"Przyjaciółka" - Co sprzy­

ja zachowaniu i utrwaleniu 
małżeńskiego szczęścia? 

K. G. - Oczywiście wła­
ściwy dobór, następnie przy­
gotowanie do obowiązków 
małżeńskich, rodzicielskich 
oraz poczucie odpowiedzial­
ności za rodzinę. A także -
sprawa to bardzo ważna -
realistyczne podejście do mał­
żeństwa. Młodzi ludzie, któ-

rzy wyobrażają sobie, że ich 
pożycie będzie długim cią­
giem cudownych dni i pło­
miennych nocy, tak pięknych, 
jak piękne są miesiące mio­
dowe - przeżyją gorzkie 
rozczarowanie. 

"P" - N a co powinni być 
więc przygotowani? 

K. G. Nieprzypad-
kowo mówimy o ognisku ro­
dzinnym. Plomień tego og­
niska trzeba usilnie, umie­
jętnie i z uwagą podtrzymy-

WIEK DECYZJI 

rozpoczęła równolegle z maJ­
żeństwem. 

"Przyjaciółka": - A więc: 
25 lał to okres brzemienny w 
decyzje. Czy także dobry I 
piękny? 

B. L.: - Spójrzmy praw­
dzie w oczy: Młode kobiety 
chcą podobać się, otrzymy­
wać kwiaty, chcą iść do kina, 
na tańce, porozmawiać z mę-

przypisując im znaCleflle. ce­
chy związane z liczbami. Ja 
- oczywiście - w numerolo­
gię nie wierzę. Zajmując się 

dziejami kultury traktuję nu­
merologię jako osobliwość, 
która rzuca światło na pew­
ne cechy sposobu myślenia 
ludzi w ciągu wieków. Spoj­
rzałem jednak jak .. numer\)­
log", nie na liczbę 25, ale na 
tytuł pisma - "Przyjaciółka". 

Numerologia przytlisuje każ­
dej literze alfabetu określon~ 
liczbę. Tak długo sumuje się 
liczby odpowiadające literom 
imienia i na7wisk::l. żvwei o­
soby, aż uzyska się najpr03t-

żem, cieszyć się życiem, tym. 
że nadchodzi wiosna... i na 
to wszystko nie mają czasu. 
Mają liczne, często zbyt licz­
ne obowiązki, małe dzieci, 
znane nam trudności mieszka­
niowe. Są więc silą buntującą 
się· 

"P": - Czego powinny o­
czekiwać? Na kogo liczyć? 

B. L.: - Przede wszystkim 

szą. A więc na przykład, je­
śli z podsumowania liczb 
wchodzących w skład imienia 
i nazwiska wynika 347, doda­
je się 3 + 4 + 7. Wynika­
jąca z tego liczbę 14 również 
poddaje się tej operacji 
l + 4 = 5. Zgodnie z za­
sadami numerologii "Przyja­
ciółka" podporządkowana jest 
numerowi 9. 

..Przyjaciółka": Co to 
znaczy? Wróży dobrze, czy też 
źle? 

L. P.: - Numer 9 odpo­
wiada planecie Mars. Podpo­
rzadkowane mu osoby są nie­
słychanie w życiu aktywne, 

wać. Zbyt często zdarza się, 
że póki młodzi ludzie zdoby­
wają się wzajemnie, dokła­
dają starań, by ukazać się z 
najlepszej strony, podobać się 
partnerowi i partnerce. A 
kiedy już małżeństwo stało 
się faktem - maska spada. 
Dotyczy to nie tylko wyglądu, 
także złych przyzwyczajeń, 
niewykorzenionych nawyków, 
braku kultury w życiu c0-
dziennym. 

"P" - Czy są takie pary, 
które nigdy nie kłóciły się, 
gdzie nie padło nierozważ­
ne słowo, nie było poważnieJ­
szego konfliktu? 

K. G. - Nie, takich mał­
żeństw nie ma. Na pewno 
i te pary, które czują się 
szczęśliwe w swoim 25-let­
nim małżeństwie, przechodzi­
ły kryzysy, załamania, kłopo­
ty, zwątpienia, ale potrafiły 
je rozegrać, umiejętnie wyjść 
z trudnej sytuacji nie podpo-

powinny liczyć na siebie. 
Szczęście - to prawdziwe, a 
nie wyidealizowane, romal1-
tyczne - jest w każdym z 
nas. Od tego jak sobie młoda 
kobieta ułoży, zorganizuje 
własne życie zależy, czy po­
trafi stworzyć sWe szczęście. 

Jednak nie tylko w sto­
sunku do siebie kobiety po­
winny mieć wymagania. Po­
winny także oczekiwać od ro­
dziców, że uszanują ich po­
trzeby i nie będą narzucać 
Własnych postaw i sposobu 
postępowania. Powinny ocze­
kiwać od swojego środowiska 
pracy, że jeśli na to zasłu­
gują, będą traktowane na 
równi z innymi pracownikci­
mi. Od swoich zaś mężów -
że staną się partnerami, to­
warzyszami w życiu, wspie-

pełne ambicji. Co więcej 
dzięki silnej woli i determi­
nacji dochodzą do sukcesów. 
Na ogół potrafią znakomiCIe 
układać l organizować sobie 
życie. 

Uwaga: dziewiątka to nu­
mer uważany za niezniszczal­
ny, jedyny, który sam siebie 
powtarza. Popatrzmy: 9 X 9 = 
81, zaś 8 + 1 = 9, 99 + 9 = 
108 i znów l + 8 + O = 9. 

.. p": - Czy jednak niezni­
szczalna dziewiątka jest także 
szczęśliwa? 

L. P.: - We wszystkich kal­
kulacjach magicznych zwią­
zanych z liczbami, numery 7 
i 9 uważane są za najbar­
dziej szczęśliwe. Dziewiątk::.l 
przyniesie szczęście pod wa­
runkIem jednak, że osoba jej 
podporządkowana nie będzie 
chciała wieść życia cicheg'ł f 
sfX\koinego. Dodajmv: wszyst­
kie odcienie czerwieni. różu, 
różowo-fioletowe, "Przyjaciół­
ce" prze'()raszam. dziewiątt-e, 
pr7.vnos7.ą szczęście Najwa';'­
niejszym dniem jest wtorek, 

rządkowując jednej strony 
drugiej. Bez poświęceń dla 
"świętego spokOju" i dobra 
dzieci umiały ułożyć wzajem­
ne stosunki na stopie part­
nerstwa i wzajemnego sza­
cunku. 

Jest to gocłJn.e podziwu i na­
śladowania, nie byłoby jed­
nak możliwe bez wytrwałej 
dobrej woli, chęci wzajemne­
go poznania się - i to nie 
tylko od dobrej strony. bez 
rozumnego zaufania. 

Jest wiele, znacznie więcej 
niż się powszechnie uważa, 
starszych małżeństw, które 
nadal potrafią cieszyć się 
sobą i swoim wspólnym do­
robkiem. Zarówno d?1iećmi, 
ich życiem i sukcesami, jak 
i dobrama materialnymi. Dla 
których wielką i zasłużon~ 
satysfakcją jest to, że umJ.e­
jętnie rozegrały życiową staw­
kę, potrafiły zachować i pod­
trzymać uczucie. 

rającymi w trudnościach.. Ze 
potraktują małżeństwo jakO 
związek dwóch ludzi o rów­
nych prawach, a kobietę jak 
pełnowartościowego jego człon­
ka, a nie obiekt służący za­
spokojeniu potrzeb. 

Takich mężów młode ko­
biety powinny szukać ceniąc 

o wiele bardZiej prawdziwą 
przyjaźń niż inne wartości. 
Przyjaźń tę jednak trzeba 
sprawdzić, a to wymaga ze 
strony kobiety zdyscyplino­
wania i opanowania. 
Najwięcej więc należy wy­

magać od siebie samej. Mą­
drze ułożyć swoje życie. W 
wieku 25 lat wszystko jest je­
szcze przed nami. I od nas, a 
także od naszych partnerów 
zależy, jakie życie potrafimy 
stworzyć. 

a szczęśli wy kamień to ru­
bin. 

"P": - Czy mamy współ­
towarzyszy spod znaku dzie­
wiątki? 

L. P.: - Tak, i to zapisa­
nych w historii. Należą do 
nich zwolennik i kontynuator 
Kopernika astronom Johannes 
Kepier. węgierski działacz re­
wolucyjny Ferenc Kossuth, 
konstruktor parowozu George 
Stephenson, Niccolo Paganini 
- znakomity wirtuoz skrzy­
piec. Warto też chyba wspom­
nieć o cesarzu pruskim W1l­
helmie, austriackim - Fran­
ciszku Józefie i amerykańskim 
prezydencie Teodorze Rąo'<ć­
velcie. A także o angielskim 
królu Edwardzie VII. który \y 

spQsób tak niekonwencjonal­
ny przedłożył małżeństwo z 
panią Simpson nad panowa­
nie. 

Dodajmy, że numer 9 nie 
tylko jest szczęśliwy, ale mo­
że także liczyć na sympatię l 
aplauz otoczenia. 

13 



Uwaga Panie blondynki 
ZNANA OD LAT 

"BlONDELLA" 
obecme rowniez w małym opakowa­

niu do jednorazowego zabiegu 
w cenie 29 zł 

Preparat ten rozjaśnia lub bn~ll 
włooy na odcień platynowy. 

Nie uszkadza wlos0w, które potem 
można zabarwiać farbami lub szam­

ponami tonizującymI. 

W sprzedaży można nabyć równH:~z 
dU7-e opakowanie do w lelokrot'neg<l 

u;vcia w cenie 90 zl 

K - 93 

PRZECZYTIU WYPELNIJ WYTNIJ wYSUJ 

"DOM KSł4ŻKl" CZYTELNIKOM "PRZYJACIOtKI" 
Księgarnia "DOM KSIĄŻKI Ił 

Alt'ja N. M. P. 81, Skr. poczt. 263 
42- 201 CZĘSTOCH O W A. 

I······· _.0 ................. ~ 

Znaczek : 
oocztowy : 

: za50l!r : 

L ............ _.J 

/' 

Zamawiam następujące książki 1 proszę o przesłanie ich pod moim adre~em 
Z'l zaliczeniem pocztowym (nalet.ność płatna przy odbiorze) ' 
Ilość egz. Cena :t.I 

Gumowska I.: OD ANANASA DO ZIEMNIAKA (książka kucharska) 10.­
Kiljańska I.: KWIATY W OGRODKU (uprawa 1 pielęgnacja) 53.­
KoL.iorowska L.: IGRASZKI Z IGLĄ (serwetki, hafty. ściegi, me-
reżki, kolorowe wzory) . 49.-
MAŁE DZIECKO (rozwój. piel~gnowanie, żywienie, wychowanie) • 40.­
ATLAS IUOTYLI (kolorowe ilustraCje) 70,­
Burzyński R.: ZACZYNAM DOBRZE FOTOGRAFOWAC (dla ama-
torów i zaawansowanych) 40 -
Pękosławski Z.: PRACOWNIA FOTOAMATORA 30.-
Estreicher K.: HISTORIA SZTUKI W ZARYSm 65.-
KopaiińSk! W.: SLOW'lIK WYRAZOW OBCYCH 10.-
MAŁY SLOWNIK NIEMIECKO-POLSKI I POLSKO-NIEI\UECKI 65.-
KALENDARZ-I FORMATOR ROBOTNICZY (świat wspólczesny, 
hi<;loria, kultura. sporl) 
Fcnik"Owski F.: RĘKOPIS Z GOSPODY "POD LOSOSIEM" (m1łosne 
perypetie Tomka 1 Malgorzaty) 
Fiedler A.: GORĄCA WIE AMBINANJTELO (podróże. egzotyka) 
Kraszewski J. I.: STARA BASS 
Mickiewicz A,: WIERSZE (lektury szkolne) . 
Sobieski J.: LISTY DO MARYSmSKJ, 2 tomy (listy miłosne króla 
Jana Im . 

Pnesylkę ",obowi"zuję się wykupić natych.miast po Jej nadejścllL 

15.-

31.-
30.-
30.­
H.-.. -
I 

Imię I nazwisko oraz dokładny adres zamawiającego wraz z kodem pocztowym 

ZamÓWienia realizowane będą Wig kołejuości zgłoszeń. KH 

KAŻDA NOWOCZESNA PANI DOMU 
KORZYSTA Z USŁUG HANDLOYVYCH 
Domu Sprzedaży Wysyłkowej w Łodzi 

AKTUALNY KATAWG DSW na sezon wiosenno-letni 1973 r. 
je~l wyłożony do wglądu w każdym urzędzie pocztowym.. 

Pomaga dokonywać wyboru artykulów codziennego użytku. 
KATALOG DSW można otrzymać na własność przekazując zł 29,­

na konto DSW nr 7-6-133 w PKO Oddział w Lodzi. 
Zamówiony towar d-ootarczamy do domu - zaplata przy odbiorze. 

Uwaga! Koszty przesylki w wysokości zł 25,- ponosi klient, bez 
względu na wartość zamówie'lia. 

Wypełnione zamówienia prosimy kierować pod adresem: 
DOM SPRZEDAZY WYSYLKOWEJ 

Skrytka pocztowa 430 
K 95 90-950 Lódź 

Redaguje ZespÓl. Wydawca: RSW "Prasa - Książka - Ruch" - WydawnlC1wo 
Współczesne 00-490 Warszawa, ul. WiejSka 12, tel. 28-24-11 (centrala). Redakcja: 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 16, tel. 28-24-11. Redaktor naczelny leI. 28-05-83, z-ca 
redaktora naczelnego tel. 29-56-08, sekretarz redakCji tel. 21-41-47 . Administra­
cja-sekretariat 28-58-66. 
Oddzlał w 31-121 Krakowl~, ul. Skarbowa 4, oddz.ial w 35-002 Rzeszowie. ul. 

l Maja lO, oddział w Olsztynie, ul. Szrajbera 9-10, oddzlal we Wrocławiu 5~021. 
ul. Komando rska 5. 
Ogłoszenia przyjmuje: RSW "Prasa - Książka - Ruch" - Wydawniclwo Wspoł­

czesne 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. centrala 28-24-11. wewn. 32 lub 89. 
Cena prenumeraty krajowej: kwartalnie - 1'3 zł, PÓIr'ocznie - 26 zl. rocznie - 52 zł. 
Informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie Oddziały I Delega­

tury RSW "Pra~a - Ksią :l ka - Ruch" oraz Urzędy Pocz' owe. 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc. droższa od 

krajowej przyjmuJe RSW "Prasa - KS\.ąż1!:a - Ruch" Biuro Kolportażu W.vd1w­
nlctw zagranicznych, 00-840 Wargzawa, ul. Wronia 23 konto PKO nr 1-6-100024. 
tel 20-46-88. 
Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Zam 1132. R .-9l 

DrtiK Pra,;. Zakł. Graf. R.S.W. "Prasa. KsiąŻJ<a. Ruc.h"00·~24. W -wa. Mars7.ałkowęka 3/S, 
-Dcv.k 0<lda.dJg1 ZaJd. R.S.W. "Prasa, K.wil\z!ca. au.c.n", 01-042, Wa.rsz.a.wa, 11l Otw-powa 5SnZ 

D z I A t z A G A D E K 
KRZY7ÓWK '> 

POZIOMO: l) ryba popularna w na­
szych jadłosp :sach. 5) t"'lar, u,rQk, B) 

w portmonetce Szweda, 9) utrata, 
att'oCia. 11) drzewo iglaste, 12} ob zar 
stanowią<:y otoczen ie czegoś, 13) 

zwy-kle na wieiy ratuszowej, 14) stru­
nowy instrument muzyczny, 15) pu­
szczanie p;eniędzy w ob eg prz:ez 
skarb państwa, 16) dawny mieszka­
n tec Meksyku , 17) lista, sp:s. 

PIONOWO: 1) drobniutki, odŁupany 

ostry kawalek drewna. 2) ods<:czepie­
n ;e<:. 3) miejscowość w pobliżu Za-

• OGŁOSZENIA DROBNE. 

ALOESY leczmcze wysyła hodowla - Sta-
nisław Kluz, Lubasz k. Czarnkows. 15 

NAJWSPANlALSZYM o dużych kWiatach, 
długowiecznym, mrozoodpornym, kwitną­
cym od maja do IiSlopada POWOJNI­
KIEM Zaimponujesz całej okolicy. Wia­
domość inż. No\!, Okrężna 44, 02-925 
Warszawa. 99 

NOWOCZESNA metoda wyszczuplająca I 
Komplet specjalnych ćwiczeń i diet wy­
syła za pobraniem Ognisko TKKF -
58-560 Cieplice Zdrój slIT. poczt. 54. 

K 16 

PISANIA na maszynie, biurowości, steno· 
grafii - uczy korespondencyjnie Stowa­
rzyszenie Stenografów i Maszynistek -
Poznań - skrytka pocztowa 1050 nr kod. 
1W-959. I 68 

kOpaalego, 4) zbleg nIezgodnych lu b 

s przeczalych okolicZJnOści, 5) bła zen, 

6) koozt, 7) pracownik wyłapujący 

usterki -produkowanych wyr-obów, 10' 
rodzaj z-atycz,kL 

* Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
mimie lO-dn iowym od daŁy ukazanJa 
się numeru pod adl'esem: redakcja 
"Przyjaciółtkj - 00-950 WARSZAWA. 
SKR. POCZ. 989, d,ział zagadek. Do 
rozłosowan :a : 

portmonetka i 10 ksiąiek 

PASY przepuklinowe (Spl'ężynowe), pasy 
brzuszne lecznicze (żołądkowe, poopera­
cyjne) wysyła ortopeda Zleliński. Kra­
ków, Stradom 11. l 9ł 

POCZTOWKI dźwiękowe z życzeniami na­
grywamy listownie - 42-201 Częstocho­
wa. Aleja 1 - Szymaniak. 64 

WIDOKOWKI, znaczki pocztowe, etykiety 
zapałczane, płyty gramofonowe. nullU­
zmsty, nuty I teksty plOsenek. fotosy 
aktorów I aktorek z całego świata -
czekają na uczestników korespondencyj­
nego kursu języka esperanto! Zapisy 1 
informacje: Polski Związek Esperanty­
stów, 00-013 Warszawa. ul. Jasna 6. 
Absolwentom kursu umożliwia się ko­
respondenCję z całym światem I I 98 

ZAOCL"JE (korespondencyjne) kursy księ­
gowości organizuje PoznańSki Oddział 
Stowarzyszenia KsięgOWYCh . Informacje: 
Poznań - 2. skrytka pocztowa 1111 Nr 
kodu : 60-959. 1 80 

Dyrekcja Zasadniczej Szkoty Górniczej Kopalni "HAlEM8A ~ 
w RUDZIE SLĄSKIEJ 4 - ORZEGOWIE 

OGŁASZA WPISY 
na rCłk szł~olny 1973/74. 

Szkoła kształci w następujących specjalnościacb: 

• GÓRNIK TECHNICZNEJ EKSPLOATACJI ZŁÓŻ 
• MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓRNICTW A PODZIEl't1NEGO 
• MECHANIK MASZYN l URZĄDZEŃ PRZERÓBCZYCH 
• BLEKTROMONTER GÓRNICTW A PODZfEMNEGO 

Kandyda.tom gwarantuje się bez.płaillne uLrz.ymanie w internaCIe oca& 
umundu,rowanie w klasie l, II i III . 
Zgłoszenia przyjmuje i udziela j-oform.acji - Zasadnicza S'Z.kola Gór­

nicza Kopalni "Halernba" w Rudzie Sląskiej -4 - Orzegowie, ul. Orze­
gOWSika 25, tel. 46-16-07. K .. 

JAJA i DROB 
to źródło zdrowia 

-
• 
l urody 

na 

• lAJA ŚWIEŻE 

• DR6B ŚWIEŻO BITY' MROŻONY 

• KONSERWY DROBIOWE 

nosiłki codzienne l " . 
SWląteczne 

POlECA 

Zjednoczenie Produkcji Drob-arskie' 

"POLOROB" 
K -!IT 



OD PR7YJACIOH.<I" 

od Przyjaeiółki" została pani 
Pracuje ona w Swiętocbłowi­
liezym na oddziale wcześni a­
'. ~ się tu dzieWczynka. 

450 gramów, a długośt jej 
n cm. Dziecko powinno było 
udniu 1171 r. lub dopiero w 
lIłyDa .LeJkowa pocIjęIa walkę 

'E UPOIliKI 

o życie maleństwa Po 25 dniach zmagań. lilipucia 
Karinka osiągnęła wagę 650 gramów. Dr Lelkowa 
odniosła sukces nie notowany w światowej medy­
cynie. 

Dziś Karioka Badurówna jest wesołym i ładnym 
dzieckiem, rozwija się prawidłowo, jak jej urocheni 
normalnie rówieśnicy. Szerzej o naszej laureatce 
piszemy wewnątrz numeru. 

uszu do redakcji nadeszło wiele 
od naszych Czytelniczek. Wszyst­

rradQŚĆ. 
ezwylde urocze prezenty, żałując, 

w kolorze. 
ił różę pr:o:ysłała nam pani Marla 
;t z miłymi życzeniami dla całego 
~ wybaftoW8ńą makatkę otrzyma­

tke % pow, sieradzkiego. 

Karinka juZ chodzi. ale opieka pani doktor jest jeszcze konieczna. 

Dl rUITWIiJ 
. ~/Ejt FILMOWA 

I . 

l 
(Psychologiczny, franeuski. kolorowy. z napisami) 

Dom iest obszerny, dostatni. otoczony zielenią" pc)!o­
żony daleko od miasta, w spokOjnej okolicy. Mies:z!tają 
w nim; profesor geologii, jego młoda żona, ich dwoje 
dzieci i para służby. Zycie płynie tam według ustalo­
nego porządku, równo, monotonnie. Nie więc dziwne­
go, że przyjazd młodego człoWieka, zaproszonego przez 
profesora, staje su~ wydarzeniem. Gość jest Niemcem 
z Lubeki, geologiem i tłumaczem. Zamierza przekładać 
na niemiecki dzieła profesora. który spodziewał się 
kogoś poważniejszego. niż ten przystojny dziewiętna­
stolatek (2). W nudnym domu profesora zactynają 
rozbrzmiewać wesołe okrzyki. śmiech, odgłosy bez­
troskiej zabawy. Młody Carl-8tepbane bawi . się z 
dziećmi, puszcza z nimi latawce, łazi do drzewach 
i chętnie rozmawia z żoną profesora. Isabelle, która 
coraz częściej stara się towarzyszyć dzieciom i ich no­
wemu • .koledze'·. Powoli pani profesorowa wyzby-wa 
się narzuconej sobie powagi, uczestniczy w gonitwach, 
dziecinnych szaleństwach. Profesor widzi io i :zaczy­
na rozumieć niE'bezpi~zeństwo (1), Pewnego dnia pan 
domu wyjeżdża na dwa dni do miasta. Prosi swego 
goś.cia o opiekę nad żoną._ Cóż prostszego nit ska-. 
rzysta~ z nadarzającej się sytuacji? Tak właśnie sądzi 
służący, który szpieguje. podpatruje i w prostacki spo­
sób komentuje sytuację. Wzaje1l1Il8 skłonność lsabelli 
i Carl-Stephane'a nie jest juZ chyba dla nikogo ta­
jemnicą. Ale lsabella kocha swego nudnego, mrukliwe­
go małżonka. Ma z nim dwoje dzieci i nie zamierza ich 
porzucić dla przygody. A skoro tak, to nie zamierza 
również być wobec męża nielojalna. Młody człowiek 
wie, że mąż ukochanej kobiety mu zaufał. Zostawił ją 
pod jego opieką. a więc niejako zmusi} również do lo­
jalności. Ale służący powie synowi profesora. że jegO 
matka spędziła noc z Carl-Stephanem. Ten pięknie 
prowadzony. niebanalny film jest dziełem Jacquesa 
Doniel-Valeroze, któr." zanim sam zajął się robieni in 
filmów. był przez. dłuższy czas krytykiem. jednym :z. 
tych, którzy przygotowywali grunt dla tzw. franCUSkiej 
nowej fali. Interesującym zjawiskiem aktorskim jest 
Matthieu Carriere, dwudziestodwuletni chłopak wystę­
pujący od dzieciństwa w teatrze i filmie. Za rolę Carla":. 
Stephana w "Domu państwa Bories" otrzymał l nagro­
dę na festiwalu w Kar)ovych Varach. 

B. CIecierska 



..-Piszę do Ciebie Kochana ~jaciółko" j pro­
~ Cię o poIDOC-... 

Kaidego dnia wczesnym rankiem z gmachu 
Poczty Głównej przy ul. ŚwiętIOluZjskiej w War­
szawie odbieramy pękaty worek listów od Was. 
Drodzy Czytelnicy. Piszecie do nas z różnych 
.zakątków kraju. najczęściej. gdy potrzebujecie 
rady., :pomocy, int~i. 
Wasz list trafia do naszego Działu Listów i In­
terwencji Dla wszy:stkich czterdziestu zatrttd­
nionycb w nim osób nie jest on tylko zapis:lną 
kartłr::ą papieru. a ludzką sprawą. Czekacie na 
nasze odpowiedzi, cz.ęsk) tUecierPliwicie się. Ale 
~ Najpierw kilkaset listów eodziennej 
poczty 1rzeba wyją~ z worka., rozdzielić i wpisać 
do dziennika (na t. .! W. lIIichlewic:z l A. Wal­
lriewicz przy segregowaniu listów). Potem lis­
ty wędrQją do sekcji. Kaidy trzeba dokładnie 
przeczytać i zdecydować, jakiej wymaga. on pora­
dy lub inte: weneji (foL 5 kierowniczka sekcji 
red. J. Goet:zen oraz red. red. Z. Paszewska. R. 
Bońska i .M. Zboralska przy pracy). 
Niejednokrotnie Wasz list to .,.cięiki J)rzecll do 
~ ... Z pomoeą ~ wtedy nasz 
radca prawny. mgr G • .Jan1dewicz, z gąszcza 
pr.zepisów wynajdując taki. który może sprawie 
~ pomóc (na fet. & - nasz radca praw­
ny w iarliwej dyskusji z kierownir:zką sekcji 
red L Maruehą). 
Listy ~ porady wędrują do specjalis­
tów spoza TedaIreji: lekat:zy. prawników. pedago­
gów, socjologów, psycbo1ogów_ Nasza współ­
pracownica red. L.1.topeE, odpisująca na łisty wy­
d1D'łVa1I7CZIe. z uwagą ezyta korespondencję od 
:m1odej Czyte1nicz1ri (fel. n 
Gdyby w:y:statCZ)la tylko ~ Jest bardzo 
'duio listów wymagając:ych inletwencji lIamy 

sprawy &Qące się załatwić od ~ ale są i ta­
kie. 1dDre ąągoą się latami Na felt.1 prowadzą­
ca atthiwwń interwencyjne S. Czerwińska. wyda­
je pękate spGIWy k:ierowniczre Sekcji 1nterweo­
eji red. S. Bowicldej (obie panie pracują w redak­
cji 25 lat). 

Bywa i tak, Ze za telefon chwyta Kierowniczka 
Działu Listbw i Inłet wEDI!ji red. Ewa Kafarska 
(f8t. ." aby osobiście upomnieć się "VI sprawie 
Czytelnika. W najbardziej pilnych i nie cierpią­
cych zwłoki wach wyjei.diaJny "VI 1.ereo. Oto 
.,ekipa" ~~ hl. I} red. Krystyna Lu­
niewska (z-ca Kierownika Działu) i red. red 
li Badwańs1ra i 1(. Ledóc:howska w Urzędzie 
Gminnym w Kołbieli. Kobiety :trafiły na kobie­
ty- Sekretarz Urzędu Gminnego pani Teresa 
~ i pracownik służby rolnej .Jadwiga 
Rybka wykazały zrozumienie i obiecały po.­
móc naszej Czytelniczce 

Często odwiedzacie oas w reda.kcj~ wyc:bOO:ząc 
widor:zn;ie z za1ojpnja, że nie WSZYStko da się 
przenieść na papier (na J8l. l Iozmowa z Czy­
telniczką Wiesławą Bany z Piotrówki. pow. gaI'­
wo!iński). 

121 095 listów w 19'12 roku, 3 miliony listów w 
ciągu 25 lat. Tysiąee spraw załatwionyeh po%Y­
tywnie. Tale listów z podziękowaniami. Znacie 
niekthrycll pracowników naszego Działu Listów 
ze spotkań, które organizu:jemy px-zynajmniej 
raz w miesiącu w miastach l wsiach... Może ten 
folou:pcu tai chociaż wYcinkowo PBlalie Wam 
pracę .,sar:a" naszej redakcji. tej ~wej 
Jrom6r;;. 110 drzwi której często pukacie w 
swoich ~1)ta~ 
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